
Piąta tabela płac
zamiast czwartej
Z dniem 1 września 1980 roku 

wprowadzono w ZKiMR zmianę z 
IV na V tabele plac w wydziałach: 
tłoczni W-2 — roboty wiertarskie 
oraz obróbki skrawaniem W-5 i 
montażu W-4 dla wszystkich robót. 
Stawki obowiązujące według IV 
tabeli płac wynosiły w grupach od 
IV do IX w złotych na godzinę: 
12,20; 13,80; 15,60; 17,60; 19,90 i 
22,50 i zostały podwyższone do wy­
sokości odpowiednio: 13,80; 15,40; 
17,30; 19,30; 21,50 i 24 złotych.
, Wprowadzenie zmian płacowych 

poprzedziły prace związane z prze­
glądem istniejącej technologii oraz 
weryfikacją bazy normatywów cza­
sowych i technologicznych w do­
stosowaniu do występujących- wa­
runków organizacyjno-technicz­
nych oraz typu produkcji Analizę 
technologii dokonywano w zakresie 
zgodności stanowiska pracy z za­
łożeniami, stosowania oprzyrządo­
wania odpowiedniego pod wzglę­
dem przydatności, warunków bhp. 
spo.obów mocowania elementów, 
w:aściwej wydajności, żywotności i 
warunków eksploatacyjnych oraz 
obowiązujących parametrów ob­
róbki jak ilości przejść przy to­
czeniu, gwintowaniu i występują- 
cycn naddatków na obróbkę, a tak­
że w zakresie stosowania niezbęd­
nych pomocy, służących dc prze­
strzegania bezpiecznych metod pra­
cy

W operacjach technologicznych o 
wyższym wyrobieniu norm została 
dokonana korekta czasu. Przy 
wszystkich operacjach technolo­
gicznych w wydziałach W-4 i W-5 
wprowadzono piemię akordową do 
20 proc., uzależnioną od dyscypli­
ny pracy. Ponadto wprowadzano 
wyższe dodatki za warunki uciążli­
we dla zdrowia w następujących 
wysokościach: przy robotach ma­
larskich, spawalniczych i szlif er- 
skićh w hali montażu nr 35 — 
2 zł/godz., a przy pozostałych ro­
botach na prasach, nożycach i mon­
tażu w tej hali — 1,50 zł/godz.; 
przy robotach malarskich w hali 
montażowej nr ,9 — 2 zł/godz.; w 
wydziale tłoczni i spawalni W-2 
przy robotach spawalniczych, szli­
fierskich i ślusarskich, gięciu na 
gorąco i tłoczeniu na zimno oraz 
wierceniu — 1,50 zł/godz.

Wprowadzenie zmian godzino­
wych stawek płacowych w oma­
wianych wydziałach produkcyjnych 
wpłynie na poprawę dotychczas o- 
siąganych zarobków, wzrost indy­
widualnej i zespołowej wydajności 
pracy, poprawę jakości produkcji, 
zmniejszenie udziału braków, a 
także zwiękśzy zainteresowanie w 
lepszym wykorzystaniu dnia pracy.

' MISCCZYSLAW GALA

PRZEGLĄD
Pismo Samorządu Robotniczego Zakładów Kuzienniczyęh i Maszyn Rolniczych 
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RO BO TNICZY SPRZECIW
ZA SOB£ mamy najostrzejszy w Polsce Lu­

dowej robotniczy sprzeciw, którego przy­
czyny i podłoże znamy z dyskusji, jaka 

przetoczyła się przez cały kraj i trwa. nadal. Dziś 
najważniejsze jest to, aby wyciągnąć z tej dysku­
sji odpowiednie wnioski. Błędem bowiem byłoby 
sądzić, że gdy wysoka temperatura społecznego 
niezadowolenia opadnie, nadal będzie można 
praktykować krytykowane formy oraz stosować 
dotychczasowe metody pracy i zarządzania.

Ogólnonarodowy wstrząs zmienił bardzo dużo, 
szczególny zaś wpływ wywarł na świadomość lu­
dzi pracy, również w Zakładach Kuzienniczyeh i 
Maszyn Rolniczych. Nie przerywając produkcji, 
pracownicy ZKiMR potrafili upomnieć się o swo­
je prawa, solidaryzować się ze strajkującymi za­
łogami Wybrzeża, udowodnili, że w trudnych 
chwilach można liczyć na ich postawę i odpowie­
dzialność. Ostatnie dni sierpnia i początek wrze­
śnia były najlepszym tego dowodem.

W okresie tym, na fali żądań i postulatów, so­
lidarnościowych spotkań poszczególnych kolekty­
wów ujawniły się postawy prawe, mocne charak­
tery, które zdecydowały o tym, że w ZKiMR nie 
zatrzymano produkcji. Bezlitośnie też obnażyły 
się postawy asekuranckie, chwiejne i niezdecydo­
wane. Byli również i tacy, którzy napiętą sytua­
cję wykorzystywali do załatwiania własnych 
spraw i indywidualnych porachunków. Ci znani 
są nie od dziś, należą do tzw. zawsze niezadowo­
lonych ze wszystkiego i z wszystkich, tylko nie 
z siebie.

Popierając wszystkie słuszne postulaty robot­
ników Wybrzeża, załoga zgłaszała wnioski o cha­
rakterze wewnątrzzakładowym i lokalnym. Zde­
cydowana ich większość dotyczyła spraw płaco­
wych. jak zmiany grup zaszeregowania robót, po­
prawy norm pracy, dodatku za warunki sakodli 
we itp.

Wszystkie uzasadnione propozycje zostały za­
łatwione pozytywnie, z wyjątkiem tych, które nie 
leżą w kompetencji kierownictwa zakładu lub by­
ły z gruntu niesłuszne. Na przykład często padały 
wnioski zrównania w całym zakładzie tabeli płac, 
tj. wprowadzenia tabeli VI, na co zdecydowany 
sprzeciw wniosła załoga Zespołu Wydziałów Kuź­
ni, która straciłaby płacowe preferencje, a pra­
cuje przecież w trudnych warunkach. Na inne

rozwiązanie po prostu nie stać nas obecnie.
Nie zabrakło też przypadków demagogii płaco 

wej. Ci, c o  uzyskali podwyżkę premii, następne­
go dnia mieli juz wyższe żądania. Były również 
postulaty, wysuwane przez pracowników, którzy 
z dyscypliną i wkładem pracy są po prostu „na 
bakier". W rezultacie jednak większość członków 
załogi zrozumiała w odpowiednim momencie gra­
nice możliwości, w związku z czym zwyciężył 
umiar i rozsądek.

Istotną grupę żądań i postulatów stanowiły 
wnioski, dotyczące spraw socjalno-bytowych za­
łogi, stosowania sprawiedliwego rozdziału wszyst­
kich środków, zarówno pieniężnych, jak i mate­
rialnych, będących w dyspozycji zakładu. Wnio­
ski dotyczyły przede wszystkim poprawy warun­
ków wypoczynku, lepszego zaopatrzenia w ubra­
nia robocze 1 ochronne, poprawy zaopatrzenia 
kiosków i bufetów, lepszego funkcjonowania służ­
by zdrowia w zakładzie i mieście, zwiększenia 
budownictwa mieszkaniowego. W wielu przypad­
kach domagano się zdecydowanej poprawy orga­
nizacji pracy, zaopatrzenia w narzędzia i oprzy­
rządowanie. doskonalenia funkcjonowania trans­
portu wewnętrznego i pasażerskiego, usprawnie­
nia instalacji wentylacyjnej. Służby utrzymania 
ruchu żądały zakończenia inwestycji realizowa­
nych dla Działu Głównego Mechanika i Działa 
Transportu, które zagwarantują im poprawę wa­
runków pracy.

Wszystkie słuszne wnioski są skrzętnie anali­
zowane przez kierownictwo zakładu. Możliwe do 
realizacji od dziś muszą być wykonane zgodnie 
z umową. Na każdą listę postulatów, zgłoszonych 
przez poszczególne kolektywy, udzielono odpo­
wiedzi o terminie i sposobie realizacji. Natomiast 
te, które wymagają czasu, też muszą być wyko­
nane Będą one znajdowały się pod surową ro­
botniczą kontrolą.

LESZEK SKÓRCZYNSKI

PJS. O konkretnej realizacji wielu wysuniętych 
przez załogę ZKLMR postulatów piszemy we­
wnątrz numeru. O innych będziemy informować 
na bieżąco, w miarę ich wykonywania.

Oba Związki Zawodowe 
równorzędnymi partnerami

W przyzakładowej szkole na lekcji materiałoznawstwa.
Fot, B. Wundarski

W związku z organizowaniem się 
w Zakładach Kuzienniczyeh i Ma­
szyn Rolniczych Niezależnych Sa­
morządnych Związków Zawodo­
wych powstało wiele niejasności, 
nurtujących załogę. Ogłoszony 30 
września b t . komunikat wyjaśnia 
Wątpliwości, wynikające z funkcjo­
nowania w fabryce dwóch organi­
zacji, reprezentujących interesy 
pracownicze.

Dyrektor -naczelny ZKiMR A- 
LEKSAMDER PRUSZKOWSKI zo­
bowiązuje w nim kierowników ko­
mórek organizacyjnych do uznania 
równorzędności partnerskiej Rady 
Zakładowej Związku Zawodowego 
Metalowców i Komitetu Założy­
cielskiego Niezale nego Samorząd­
nego Związku Zawodowego „Soli­

darność”. Kównorzęduość la po­
winna być uznana we wszystkich 
przypadkach, kiedy w pracy zawo­
dowej wymaganą jest aprobata 
czynnika związkowego jako wyra­
ziciela opinii załogi.

Jednocześnie komunikat rozstrzy­
ga kontrowersje, dotyczące przy­
znawania świadczeń socjalnych. 
Stwierdzono mianowicie, iż przy­
znawane będą niezależnie od przy­
należności do którejkolwiek orga­
nizacji związkowej . Podobnie mają 
sic sprawy, gdy chodzi o Pracow­
niczą Kasę Zapomogowo-Pożycz­
kową. Uzyskanie pożyczki uzależ­
nione jest, przy zachowaniu wy­
mogów regulaminu, wyłącznie od 
członkostwu PKZP, (c Ji



y s s ronikB
Ig T rw a ją  p race  p rzy  budow ie hali 

M agazynu G łów nego i  D ziału  Głów ­
nego M echanika. P la n tu je  sit; te ren  
w ew nątrz  bud y n k u , szkli okna,

£  W ryw alizac ji o doroczną nag ro ­
dę Z arządu  G łów nego Z w iązku Zawo­
dow ego Metalowców., M in is te rs tw a  
P rzem y słu  M aszyn C iężkich j  R olni­
czych zw yciężyła w  g rup ie  zakładów  
Uczących od 1500 do 5000 p racow ników  
F a b ry k a  M aszyn R olniczych w In o ­
w rocław iu , zaś ZKiMR zaję ły  trzec ie  
m iejsce , zdobyw ając  dyplom  uznan ia . 
W 1979 ro k u  w spółzaw odnictw o p rze­
biegało  pod has łem  „P raca  — Z drow ie 
— W ypoczynek” . K om isja konkursow a 
oceniło m . in . w aru n k i so c ja ln o -b y to ­
w e załogi, działalność spo rtow ą i  re ­
k re a c y jn ą , stan  i  stop ień  w y k orzysta­
n ia  bazy w ypoczynkow ej, p laców ki ży­
w ien ia  zbiorow ego oraz gospodarow a­
n ie  funduszem  so c ja lnym .

10 W zw iązku  z b rak iem  dbałości o 
e s te ty k ę  zak ładu , a zw łaszcza nagm in­
ny m i p rzy p ad k am i w yw ożenia odpa­
dów , śm ieci i  g ruzu  na  „d z ik ie” w y­
syp isko  obok szkoły  przyzak ładow ej 
zobow iązane k ierow nika  D ziału Adm i- 
h is tracy jn o -S o e ja ln eg o  do sk ład an ia  
w niosków  o u k a ra n ie  osób, k tó re  za­
nieczyszczają  te ren  ZKiMR.

•  Od 11 w rześnia b r. obow iązu je  w 
fab ry c e  h a rm o n o g ram  rea lizac ji postu ­
la tów  załogi. O kreślono w nim  k o n ­
k re tn e  te rm in y  w yko n an ia  poszczegól­
n y ch  zadań  i  odpow iedzialne za to 
osoby.

A  12 w rześnia b r. ZKiMR przejęły 
od O kręgow ego P rzedsięb iorstw a Zbo­
żow o-M łynarsk iego  „PZ Z ” w Bole­
sław cu obiek ty  spa lo n eg o  m łyna w  J a ­
w orze w raz z te renem , na k tó rym  
zn a jd u ją  się one. Do czasu w ybudo­
w ania przez Państw ow e Z akłady  Zbo­
żow o-M łynarskie zastępczych  silosów, 
będ ą  one k o rzystać  z ty ch  urządzeń 
o raz Wagi, zn a jdu jących  się na p rze­
k azane j posesji.

<0 3 p aździern ika  br. załoga ZKiMR 
w zięła udzia ł w godzinnym  s tra jk u  o_ 
ztrzegaw czym , p rok lam ow anym  przez 
K om itet P orozum iew aw czy N iezależ­
nego Sam orządnego  Zw iązku Z aw odo­
w ego „S olidarność” .

„ L A T O  - 80"
T egoroczna ak c ja  le tn ia  Z arządu  Z a­

k ładow ego  ZSM P w Jaw o rze  zosta ła  
p rzygotow ana w  oparc iu  o w ytyczne 
ZG ZSMP, do tyczące założeń p ro g ra ­
m ow o-organ izacy jnych  w y p o czynku
m łodzieży p racu jące j i  szkok ie j. W za­
k ładzie realizow any  by ł on w ram ach  
Dbozów szkoleniow o-w ypoczynkow ych i 
w ypoczynkow ych o raz nieobozow ej 
ak c ji w  m iejscu  zam ieszkan ia.

ZZ ZSMP miał. do sw oje j dyspozycji 
ponad 40 m iejsc . W obozie szko len io­
w o-w ypoczynkow ym , organ izow anym  
przez Z arząd  M iejsk i ZSMP w  Ja w o . 
rze, uczestn iczyło  21 osób, w  tym  3 
uczniów  zaw odow ej szlcojy p rzy zak ła ­
dowej oraz dw ie z zakładow ej o rgan i­
zacji. U czestnicy tego obozu p rzeby­
w ali w  W olin ie od 16 do 29 czerw ca 
1980 r. K oszt w ynosił 2.7(10 zł, a o d p ła t­
ność u czestn ika  420 zł. R esztę kosztów  
pokry ł zakład . W p rzy p ad k u  uczniów  
całkow tfy  koszt obozu opłacił zakład  
z funduszu  socjalnego, co s tanow iło  n a ­
grodę za d obre  w y n ik i w nau ce  i  p ra ­
cy spo łecznej.
N astępny obóz w ypoczynkow y, ró w ­
nież , pod firm ą  in stan c ji m iejsk iej 
ZSMP, zorgan izow any  by ł na tra sie  
B udapeszt — G abrow o — K aw erna  w 
dniach  od 11 sie rp n ia  do 30 w rześn ia  br. 
Koszt w ynosił 5.900 zł. W zięło w nim 
udział 30 osób. W tym  2 z zakładow ej 
organ izacji ZSMP.

Trzeci obóz został zorgan izow any  z 
in icjatyw y ZZ ZSMP p rzy  ZKiMR w 
B ułgari; nad  M orzem  C zarnym  w te rm i­
nie od 19 sie rpn ia  do 1 w rześn ia  br. 
Wzięło w nim  udział 27 osób. Koszt 
w yjazdu jednego  u czestn ik a  w ynosił 
9.100 zł. P rze lo t w obydw ie s tro n y  sa ­
m olotem . W szyscy uczestn icy  zakw a te­
row ani byli w m iejscow ości M iczurin, 
76 km od B urgas. W p ro g ram ie  była 
m iędzy innym i jednodniow a w ycieczka 
dp m iast n adm orsk ich , tj. do Sozopolu 
i B urgas.

R acjonalne  zagospodarow anie czasu 
w olnego m łodzieży od pracy  i n auk i, 
k tó ra  z różnych  przyczyn  n ie została 
objęta ak c ją  obozow ą, rów nież było 
jednym  z podstaw ow ych zadań  lns,tan- . 
zji zakładow ej ZSMP. W całokształcie 
przedsięw zięć podejm ow anych przez 
joszczególne koła w ydziałow e 1 o rg a­
nizatorów  w ypoczynku  nieobozow ego 
szczególnie isto tna  b y ła . o rgan izacja  
różnorodnych  form  sp o rto w o -rek rea ­
cy jnych , tu rystyczn o -k ra jo zn aw czy ch  i 
k u ltu ra ln y ch . W iększość in ic ja tyw  re ­
alizow ana byia przy  czynnym  udziale 
sam ej m łodzieży o raz pom ocy R ady Za- 
kladow el i D ziału Socjalnego.

M- *-

AKCJA ZSMP

*3

Powstał Komitet Założycielski NSZZ
Z godnie z po rozum ien iem  podpisanym  

31 sie rp n ia  b r .  w S toczn i G dań sk ie j po . 
m iędzy  K om isją  R ządow ą 1 M iędzyza­
k ład o w y m  K o m ite tem  S tra jk o w y m , w 
Z ak ład ach  K uzlenn iczych  i M aszyn R o l­
n iczych  pow sta ł K o m ite t Z ałożycielsk i 
N iezależnych  S am o rząd n y ch  Z w iązków  
Z aw odow ych  „S o lid arn o ść” . W jego 
sk ład  w eszlii JA N  TARNOW SKI — 
przew odn iczący , JERZY GWlJSDZIŁ — 
zastępca  przew odniczącego , CZESŁAW 
SMIŁOW SKI — se k re ta rz  ANTONI M U ­

SIAŁ — sk a rb n ik , Zb i g n i e w  k r a u s  
i— delegat do sp raw  k o n tak tó w  z M ię­
dzyzak ładow ym  K om ite tem  Z ałożyciel­
sk im  NSZZ w L egnicy  o raz cz łonkow ie: 
JERZY  BIEDA, EDWARD BORTKIE­
W ICZ, ZBIG N IEW  OSCIAK i STEFA N  
GAW LIKOW SKI.

Od 3 w rześn ia  b r. Z ak ładow y K om ite t 
Z ałożycielsk i re p re z e n tu je  'in te re sy  
członków  NSZZ. O b ejm u je  on sw oją 
dzia ła lnością  w szystk ie  dz ia ły  i w y­
działy  p ro d u k cy jn e  ZKiMR.

Ogólnopolska konferencja kuzienników
W d n iach  7 i 8 p aździern ika  b r. od­

by ła  się  w K lub ie T echn ika  w Ja w o ­
rze IX  O gólnokra jow a K onferencja  
K uzienn ików  Polsk ich . Je j o rg an iza to ­
rem  by ł Z arząd  O ddziału W ojew ódz­
kiego SIM P w Legnicy w spóln ie  z Koi­
łem  Z akładow ym  przy  ZKiMR.

H asłem  przew odnim  n a ra d y  była 
„M echanizacja  gniazd  k uźn iczych” . Za­
gadnien iem  tym  zajęli się specjaliści 
ze w szystk ich  kuźni w k ra ju  oraz 
naukow cy z In s ty tu tu  O bróbki P la ­
stycznej w  P oznan iu , p o litech n ik  i b iu r  
p ro jek tow ych .

P odczas trw an ia  ko n feren c ji w ygło­
szono 9 specja listycznych  refe ra tów , 
zw iązanych z dalszym  w drażan iem  m e­
chan izac ji w kuźn iach  i rozw ojem  po­

stę p u  technicznego. Do n a jw ażn ie jszych  
zaliczać należy  „P rob lem y  m echan iza­
c ji gn iazd  kuźniczych”  głów nego ku ź- 
tu k a  ZKiM R m g ta  in t .  MARKA ŁU K A ­
SIKA, „P o ró w n an ie  kuźni k ra jo w y ch  
: zagran icznych , s to su jący ch  m etodę
T R ” d r  taż . T .- RUTA z IN O P-u  w  P o ­
znan iu , „O cena sposobów  n ag rzew an ia  
przodkuwc-lc w kuźn i w Ja w o rze” inż. 
15. GUHANOWSKTEGO z ZKiMR oraz 
„W alcow anie kuźn icze” inż. R. ZW A Ń . 
ZIGA z IN O P-u w Poznan iu .

Nad w ygłoszonym i re fe ra tam i odby­
ła  się  d y sk u sja . W nioski z k o nferencji 
u ję to  w postaci uch w ały , k tó ra  p rze­
sła n a  zostan ie  do za in teresow anych  ins­
ty tu c ji i zakładów .

M. ŁUKASIK

Ili miejsce zakładowego hotelu
System atycznej popraw ie  u legają  w a­

ru n k i zam ieszk iw ania w zakładow ym  
hotelu p rzy  ul. P iasto w sk ie j. S ta ran ia  
k ierow nictw a i m ieszkańców  przynoszą 
efek ty  w postac i coraz lepszego w y­
posażenia- pom ieszczeń soc ja lnych , a 
p rog ram  działalności k u ltu ra ln e j poz­
w ala lo k a to ro m  w ypełn ić  czas wolny 
Od pracy . Co p raw da, m ocno n ad sza r­
pn ię tego  i mi zębem  czasu b a ra k u  n ie  
uda się, pom im o n ajlepszych  chęci, 
p rzeksz ta łc ić  w s-uperkom fortow y p en ­
sjona t, jed n ak  dzięk i ak tyw ności człon­
ków hotelow ego sam orządu  znacznie 
zm niejszono d y sp ro p o rc je  pom iędzy 
zak ładow ą k w a te rą  a  p ry w atn y m  m ie­
szkaniem .

F akt ten  docen ili o rgan iza to rzy  Ogól­
nopolskiego K on k u rsu  H oteli P raco w n i­
czych o p u c h a r  „T ry b u n y  L ud u ” . W 
ogłoszonych 20 w rześn ia  b r. w ynikach

fabryczny ho te l za ją ł trzecie  m iejsce 
w w ojew ództw ie legnickim  w k a te g o rii 
p laców ek do 25(1 m ieszkańców . K om i­
sja  k o n k u rso w a w skazała  w w erdykcie  
na  dobrą  d z ia ła lność  k u ltu ra ln ą , sporo  
punk tów  p rzy zn a ła  tak że  za este tyczn ie  
u rządzone k lu b o -k a w ia rn ię  i św ie tlicę , 
w yk o n rn c  w czynie społecznym  przez 
lokatorów .

K o n fro n tac ja  z n a jlepszym i p laców ­
kam i tego ty p u  w w ojew ództw ie w y k a­
zała przy  okazji, iż sporo  je s t w •la- 
worze jeszcze do  zrobienia. Chodzi 
zw łaszcza o lepsze w yposażen ie  m ie­
szkań , za insta low an ie  lodów ek, telewi-i 
zorow  łtp . S ądzim y, że w fab ry czn e j 
kasie  zn ajdą  się  zło tów ki na ten  cel. 
Nie idzie przecież ty lk o  o zajęcie  w yż­
szej lokaty  w k o n k u rsie , a le  o dalszą 
popraw ę w aru n k ó w  bytow ych  pracow ­
ników  ZKiftiR,

<r.)

ZKiMR intensyfikują ekspertWyroby ZKiMR 
na targach w Brnie

W BIEŻĄCYM roku , podobnie ja k  
w  poprzednich  la tach , m aszy­
n y  i u rządzen ia rolnicze, w y­

p rod u k o w an e  pęzez  ZKiMR, b ra ły  u- 
ćtział w  w ielu  w ystaw ach  i ta rg ach , za­
rów no k ra jow ych , ja k  i zagran icznych . 
M .ędzy innym i by ły  p rezen tow ane w 
d n iach  od 1 do 18 w rześnia na XX1J 
M iędzynarodow ych T argach  M aszyno­
w ych  w B rnie  w C zechosłow acji.

Oprócz- m aszyn  rodem  z Jaw o ra  pol­
sk i p rzem ysł m aszyn  ro ln iczych p rezen ­
tow any  był przez w yroby  U rsusa oraz 
fab ry k  w B rzegu, G rudziądzu, K uno­
w ie, L ublinie, P oznan iu , Rogoźnie, 
S łupsku  i  S trze lcach  O polskich.

E kspozycja  „A grom elu” należała  do 
n ajw iększych , u s tęp u jąc  jed y n ie  sto i­
sku  gospodarzy . Cieszyła się też dużym  
wzięciem  od pierw szego do osta tn iego  
dn ia  targów . Rów nież p rodukow ane 
przez ZKiMR pieln ik  P-430/1 i obsypn ik  
P  -436 w zbudziły  duże za in teresow an ie  
zw iedzających. T rzeba .jednak  uczciwie 
przyznać, iż w iększe za in teresow anie  
w yw oływ ały  w yroby  FMR „Pilm et.” 
o raz KMR w Lublin ie, k tó re  pokazały 
bądź r,o całą lin ię do zbioru  słom y, bądź 
też pełny, p rod u k o w an y  aso rty m en t 
opryskiw aczy ' od 0,5-litrow ych ręczv /  'h 
aż do 2000-1 itrow ych  ciągnikow ych.

Z  w yrobów  ZKiMR najw iększe zain­
teresow ać e wzbudzał 6-rzędowy obsy- 
pnik . W ynikało to przede w szystk im  
z w ielkoobszarow ej soecyfik i ro ln ic tw a 
czechosłow ackiego. D latego też p raw do­
podobnie lepiej byłoby , ab y  oprócz 
p ie ln ika  P-430/1 p rezen tow any  był rów 
m eż p e ln ik  P-434. Pom  mo to był on 2
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zain teresow an iem  og lądany  przez zw ie­
dzających , k tó rzy  chw alili zw łaszcza za­
stosow any  tv nim  sposób ste row ania .

N a XXII M IM  w B rnie  przew ażały , 
ze w zględu na  uksz ta łtow an ie  terenów  
w CSRS, m aszyny, narzędzia i u rządze­
nia do p racy  w te ren ach  górsk ich . P o ­
nadto  dużą g rupę stanow iły  siew niki 
pneum atyczne oraz  ciągniki. Innych  
m aszyn było stosunkow o m ało. Z kon­
k u ren cy jn y ch  firm  pieln ik i i obsypni- 
ki prezentow ali na  targach  ty lk o  w y­
staw cy z NRD. Były to o bsypn ik  6-rzę­
dowy i p ieln ik  12-rzędowy, zaw ieszane 
— w zależności od po trzeb  — na jednej 
w spólnej ram ie  i ste ro w an e  hydrau licz ­
nie. W arto  dodać, że p ie ln ik  n ie  m iał 
noży kątow ych  lecz k ro je  tarczow e.

Zdecydow ana w iększość w ystaw ców  
prezentow ała całe typoszeregi poszcze­
gólnych w yrobów  od bardzo  m ałych 
do bardzo* dużych. P onad to  w coraz 
w iększym  stopn iu  duże m aszyny  sp e­
cjalistyczne, przeznaczone są do w y­
konyw ania śc iśle  o k reślonych  czynności 
w procesach  technolog icznych  ro ln ic­
twa w ielkoobszarow ego. Z kolei m a­
szyny m ałe są bardzo  un iw ersalne.

D ruga g rupą tow arow ą co do wiel­
kości były. po m aszynach  rolniczych, 
m aszyny i urządzen ia  leśne. P onad to  
na XXTT i ęd z y rf a r  odo w y ch T argach  
M aszynow ych w B rnie  p rezen tow any  
był sp rzę t budow lany , drogow y, kole­
jow y, sam ochody  ciężarow e i osobow e, 
o b rab ia rk i do d rew na i m etalu , sp rzę t 
d iagnostyk i m edycznej i w iele innych 
tow arów . P o rów nu jąc  sto iska  innych 
w ystaw ców  ze sto isk iem  jyfotoim portu, 
odnosiło  się k o rzy stn e  w rażen ie  o n a ­
szej oferc ie  hand low ej. Dowodem  no 
to niech będzie fak t. iż w szystk ie m a­
szyny j u rządzen ia  ro ln icze zostały  be? 
kłopotów  sprzedane

ZKiMR, rozpoczęły p ro d u k c ję  ek sp o r­
tow ą w 1977 rok u , w chodząc n a  ryn k i 
k ra jów  kap ita lis ty czn y ch , co by ło  z a ­
dan iem  bardzo  tru d n y m  z  uw agi na 
fak t, że zak ład  nic by ł znany  firm om  
zagran icznym .

D ziałania  służb ZKiMR podejm ow ane 
by ły  poprzez C en tra lę  H andlu  Z a g ra ­
nicznego I zm ierzały  do uzyskan ia 
p ierw szych k o n trak tó w  u odbiorców  w 
ta k ic h  k ra ja c h , ja k  F ra n c ja  i Anglia. 
E fektem  tego były  p ierw sze um ow y i 
rea lizac ja  ek sp o rtu  w w ysokości 3.670 
ty s. zl dew izow ych.

D ziałając pod k ątem  dalsze j in te n ­
s y f ik a c j i  ek sp o rtu  fa b ry k a  weszła w n a ­

s tęp n y ch  la tach  n a  k o le jn e  ry n k i W 
Szw ecji, F in lan d ii i A ustrii, co pozw o- 
lito  uzyskać du żą  d y n am ik ę  ek sp o r­
tu . p rz y jm u ją c  1977 rok  za 100 proc.» 

d y n am ik a  ta  w ynosiła  w 1978 ro k u  — 
170 proc. w ub iegłym  — 283 p roc ., » 
w bieżącym  pow inna osiągnąć  407 proc.; 
O becnie ZKiM Ił są p ierw szym  ek sp o rte ­
rem  Z jednoczen ia P rzem yślu  M aszyn 
R olniczych.

Załoga, ro zu m ie jąc  w y tyczne V III 
Z jazdu , p o d ję ła  zobow iązan ia  na  sum ę 
♦.000 tys. zl dew izow ych. N ależy n ad ­

m ien ić , że w y k o n u jąc  ek sp o rt ponad  
p lan , załoga m oże uzyskać nag ro d y . W 

sie rp n iu  w ypłacona zosta ła  ju ż  p ie rw ­
sza ra ta .

Naprzeciw hali montażu powstaje nowy budynek wydziału obróbkj 
wiórowej, palców i zębów. Fot. B. Wudarski
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MICHAŁ MASIEWICZ

W 1967 ROKU ukończył trzy­
letnią Zasadniczą Szkołą 
Zawodową pr2y u l. Staro- 

jaworskiej, zdobywając zawód to­
karza. Wtedy też MICHAŁ MASlE- 
WlCz rozpoczął pracą w Fabryce 
Narządzi Rolniczych jako tokarz w 
narządziowni. Wkrótce jednak po­
wołany został do odbycia czynnej 
służby w wojskach obrony Wy­
brzeża . Po powrocie do FNR za­
proponowano mu, w związku z 
brakiem miejsca w narządziowni, 
stanowisko frezera przy produkcji 
tzw. palców do kombajnów. W 1971 
rolni przeniesiony został do Wyr 
działu W-2 jako praser przy wy­
tłaczaniu mis do grabi. Później po­
wrócił na tokarką w tym wydzia­
le . Zatrudniony był przy regene­
racji przyrządów.

Na tym stanowisku wydarzył mu 
sią w grudniu 1972 roku ciążki wy­
padek przy pracy. Niezaizolowane 
właściwie przewody przy tokarce 
spowodowały pożar, a ogień ogar­
nął również jego. Doznał bardzo 
ciężkich poparzeń. Nie rokowano 
mu nawet życia. Dziąki interwencji 
Rady Zakładowej i dyrekcji został 
przewieziony do Okręgowego Szpi­

tala Wojskowego we Wrocławiu. 
Po siedmiu miesiącach doszedł do 
siebie i wrócił do domu. Otrzymał 
pierwszą grupę inwalidztwa. Po­
woli jednak stan jego zdrowia po­
prawiał się. W 1974 roku przekwa­
lifikowany został do drugiej grupy 
inwalidztwa, a w 1977 — do trze­
ciej. Otrzymał wówczas 1.602 złote 
renty, za mało, aby utrzymać ro­
dzinę.

Podjął więc na nowo pracę w 
Zakładach Kuziermiczych i Maszyn 
Rolniczych, t.ym razem jako ma- 
larz-oczyszczacz w Wydziale W- 
-5/2. Pracuje przy malowaniu detali 
i podzespołów farbą podkładową 
metodą zanurzeniową lub natry­
skową z ręcznego pistoletu. Jest 
ich w sumie czterech malarzy. 
Chwali- swojego bezpośredniego 
przełożonego, starszego mistrza 
JULIANA ŚCIANĘ, który zawsze 
służy pomocą i radą. W nowym 
miejscu pracuje mu się bardzo do­
brze. Jest zdyscyplinowanym i wy­
soko wydajnym pracownikiem. Ma 
najwyższą, dziewiątą grupę zasze­
regowania. Wyróżniany był rów­
nież nagrodami, a ostatnio uznany 
został za najlepszego pracownika- 
-kolegę miesiąca. W ubiegłym roku 
otrzymał mieszkanie M-4 w zakła­
dowym budynku przy ul. Staro- 
jaworskiej.

W ZKiMR pracuje również jego 
żona — EWA, zatrudniona tu od 
1967 roku, najpierw w Wydziale 
W-2, a obecnie przy obsłudze ła­
macza w Wydziale K-l w nowej 
kuźni. W fabryce poznali się i po­
brali. Dochowali się dwojga dzieci 
— syna ł córki. Duże znaczenie 
miała dla nich właśnie ubiegłorocz­
na poprawa warunków mieszka­
niowych.

(z)

OD 1956 ROKU JOZEF WOŹ­
NI AKIEWlCZ pracował w 
Powiatowy m Przedsiębior­

stwie Remontowo-Budowlanym w 
Jaworze jako murarz. W 1962 roku 
przeszedł do pracy w Fabryce Na­
rzędzi Rolniczych. Zatrudniony zo­
stał w Dziale Głównego Mechani­
ka jako murarz. Tu jednak musiał 
nauczyć się również ślusarstwa, bo 
trzeba było wykonywać różne pra­
ce, zwłaszcza że roboty przy mu­
rarce nie zawsze było pod dostat­
kiem.

Kiedy rozpoczęto budowę nowej 
kuźni, przeszedł do Samodzielnego 
Oddziału Wykonawstwa Inwesty­
cyjnego, właśnie jako murarz. Od 
tego czasu jego fach okazał sią 
bardzo potrzebny w zakładzie. Od­
lewali m.in. tzw. słupopale pod 
kuźnią, budowali magazyny, wy­
konywali inne roboty, związane z 
budową kuźni. Po jej uruchomie­
niu i reorganizacji służb zakłado­
wych otrzymał przydział do Działu 
Głównego Energetyka. Został za­
trudniony w grupie, wykonującej 
remonty pieców w kuźni, których 
ilość zdecydowanie wzrosła, zmie­
niły się bowiem zadania zakładu.

— Wymieniamy wymurówki w 
piecach — mówi Józef Woźniakie- 
wicz — oraz wykonujemy inne ro­
boty w fabryce. Pracuję w grupie 
cztero- lub pięcioosobowej. Muszą 
to być dobrzy fachowcy. Roboty 
nie można sknocić, bo to od razu 
wyjdzie. Jeśli źle się wykona wy- 
murówkę, to bardzo szybko ujawni 
sią to przy eksploatacji pieca, a 
robotą trzeba będzie powtarzać na 
nowo. Ale na jej trwałość ma 
wpływ również obsługa pieca. Je­
śli ,,podkręci” temperaturę, aby 
materiał grzał sią szybciej, to i wy-

JOZEF WOŹNI AKIE WICZ

murówka nie wytrzyma odpowied­
niego okresu. Duży piec robł się 
nawet miesiąc, a w nim wymurów- 
ka wystarcza tylko na kilka mie­
sięcy i trzeba zaczynać od nowa. 
Roboty mamy więc dużo. Dodat­
kowe kłopoty wynikają z braku 
pewnych rodzajów importowanych 
z Anglii kształtek, których, ze 
względu na krótkie serie, nie pro­
dukuje się w Polsce. Niektóre więc 
ogniotrwałe elementy dorabiamy 
we własnym zakresie.

Józef Woźniakiewicz cieszy słą 
opinią dobrego fachowca i sumien­
nego członka załogi, odznacza się 
wysoką wydajnością. Wyróżniany 
był nagrodami i dyplomami, a o- 
st.atnio uznany został za najlepsze­
go pracownika-kolegę miesiąca. Do 
rozwiązania ma jednak sprawą 
mieszkaniową, od pięciu lat jest 
członkiem spółdzielń’. Musi bo­
wiem przeprowadzić się do Jawo- 
ra. Obecnie mieszka w Grzegorzo­
wie, skąd rano nie jedzie żaden 
autobus. Do pracy dojeżdża więc 
rowerem lub motorowerem, a to, 
zwłaszcza zimą, jest uciążliwe.

(z)

Doskonalić
warunki
pracy

OD PO CZĄ TK U  sw o je j p racy  zaw odow ej STA N ISŁA W  JA M A  zw iązany  
je s t, je ś li ta k  m ożna to nazw ać, z m ie jscem  o becnych  Z ak ład ó w  K u . 
z ienn iczych  i M aszyn R oln iczych . R ozpoczynał ją  w 1918 ro k u  w T ech­

n iczn e j O bsłudze R o ln ic tw a, k tó ra  za jm o w ała  późn ie jsze  o b iek ty  F a b ry k i N a­
rzędzi R oln iczych . Uczył się w ted y  zaw odu  to k a rz a . B ardzo  dużo sk o rzy s ta ł 
w ów czas, ja k  m ów i, od n ieży jąceg o  ju ż  W ładysław a P a ła ta jk o , dobrego  fach o w ­
ca i człow ieka. P o d p a try w a ł go, aby  lep ie j opanow ać sw ój fach . R em ontow ali 
w ted y  s ta re , p on iem ieck ie , a m e ry k a ń sk ie  i in n e  c iąg n ik i o raz  m aszyny  ro ln icze . 
P ó źn ie j pow ołany  został do o dbycia  czy n n e j służby w o jsk o w ej. K iedy  pow rócił 
w  1953 ro k u , n a  m ie jscu  d aw n e j TOR była ju ż  F a b ry k a  N arzędzi R oln iczych . 
Rozpoczął w n ie j p racę  w obecnym  W ydziale  W-5, w  k tó ry m  zresz tą  p ra c u je  
do dziś. O bsługiw ał w tedy  w ie r ta rk i, to k a rn ie  i f re z a rk i.

W 1962 ro k u  przeszed ł do p racy  w F ab ry ce  M ebli w  Ja w o rze  jak o  la k ie rn ik . 
Po roku  je d n a k  p ow rócił do FN R . P ra c a  w now ym  m ie jscu  n ie  o dpow iadała  
m u. O kazało się , że zaw ód to k a rz a  za b ardzo  po lub ił, ab y  się p rzek w a lif ik o ­
w yw ać. N ab ra ł w n im  z resz tą  n a le ż y te j w p raw y , d o św iadczen ia . P onow nie  w ięc 
t r a f i ł  do poprzedniego  w yd zia łu . Z n an y  je s t  w łaśn ie  ja k o  szczególnie w y d a jn y  
p raco w n ik . Za w łaściw e w yw iązyw an ie  się ze sw oich  obow iązków  o trzy m ał w 
1978 ro k u  lis t poch w aln y , a  w u b ieg ły m  - -  m ed a l „C zynu  35.1ecia” Od dw óch 
la t  m ieszka w o sied lu  P iasto w sk im , w trzy p o k o jo w y m , spó łdzie lczym  m ieszka­
n iu . W iele robó t w y k o ńczen iow ych  w ykona! w n im  sam .

— W 1953 ro k u  było  n as w  zak ładzie  — w spom ina S tan is ław  Ja m a  — ch yba 
ty lk o  ze 120 osób. P ra co w ałem  w te d y  Jako  to k a rz  i f rez e r. R obiło  się w ów czas, 
co by ło  a k u ra t  p o trzeb n e , bo FN R z a tru d n ia ła  n iew ie lu  ludzi. P ro d u k o w ała  
m. in . m ałe  s le w n ik i ogrodow e SHL.. W aru n k i p racy  by ły  w ted y  n ie  ta k ie , ja k  
dziś. W zak ładzie  człow iek  um ył n a jw y ż e j ręce, bo n ie  było łaźn i. Do dom u 
w raca liśm y  w  g ru n c ie  rzeczy b ru d n i. O dzież roboczą trz e b a  było p ra ć  sam em u,

n ik t  n ic  p rzy jm o w ał je j  w  fa b ry c e  do p ra n ia . R ów nież p a rk  m aszynow y  by ł 
bardzo  p ry m ity w n y . P la n y  goniło  się  na  łeb , n a  szy ję . N ie było  d e ta li. J a k  się  
je  w ięc dosta ło , trz e b a  było  n a d ra b ia ć  zaległości. P ra co w a ło  się  rów nież  w  n ie ­
dziele . T eraz  też  w p raw d zie  n ad g a n ia  się  w  w ie lu  p rzy p ad k ach  opóźn ioną rea­
liz a c ję  p lanów , n ie  odbyw a się  to  je d n a k  w  ta k ic h  w a ru n k a c h , ja k  w ted y .

— N ie ta k ie  by ły  w ów czas g ru p y  zaszeregow an ia . W p ią te j o trzy m y w ało  się 
2,20 z ło tych  na  godzinę, o b ecn ie  zaś 15,60 zł. W su m ie  je d n a k  zarab ia ło  się 
n ieźle . J a k  by ła  ca ły  czas ro b o ta , w szy stk o  g ra ło , to  za m iesiąc  w y p ad a ło  trzy , 
trz y  i pół, a n a w e t c z te ry  ty s iąc e . B yło  to  dużo. Ó w czesnych  trz e c h  ty s ięc y  
n ie  p o k ry je  ch y b a  o b ecne dziesięć.

— W iele w a ru n k ó w  z ta m ty c h  la t  n ie  je s t  p o ró w n y w aln y ch  z obecnym i. Z de­
cy d o w an e j p o p raw ie  u leg ło  bezp ieczeństw o i h ig iena  p racy . D aw niej n ie  m ie­
liśm y  p rzy  m aszy n ach  osłon, zabezp ieczeń . D użo zastrzeżeń  budziło  tzw . zap le­
cze so c ja ln e . P rz y  sza tn iach  n ie  było  w ody. Je d n y m  słow em , w ie le  zm ieniło  
się na  lepsze. W zrosły je d n a k  rów nież  w y m ag an ia  załogi.

— O becnie rob im y w  m oim  w ydzia le  d e ta le  do w sze lk ich , p ro d u k o w an y ch  
przez  ZKiMR m aszyn  ro ln iczych , ja k ie  są p o trzeb n e  w  d a n e j chw ili. R obota 
lec i dość dobrze, choć n ie  bez p ew n y ch  tru d n o śc i. N a jg o rze j je s t z nożam i do 
to k a re k , b ra k u je  ich. K ażdy  w ięc  p ró b u je  stw o rzy ć  sob ie  Jak iś m a ły  zapasik . 
K iedy  i te n  się w yczerp ie , n ie raz  z pom ocą p rzy jd z ie  ko lega . G orzej je d n a k , 
ja k  i on n ie  m a. T ak ie  sy tu a c je , oczyw iście , d e n e rw u ją . Od czasu  do czasu  
b ia k u je  uch w y tó w  do m ocow ania o b ra b ia n y c h  części n a  to k a rk a c h . M ówi się 
o ty m  na  każd y m  zeb ran iu , a le  n iew ie le  to  pom agało , p rz y n a jm n ie j d o ty ch ­
czas. Z ao p a trze n ie  sk ład a  podobno  zam ów ien ia , a le  n ie  d o s ta je  zam aw ianych  
części. W iele je d n a k  zależy  od d o b re j obsług i m aszyn . M łodsi s tażem  p raco w ­
n icy  tro c h ę  p su ją  je , za w cześn ie  zuży w a ją  noże, co w y n ik a  z b ra k u  d o sta ­
tecznego  dośw iadczen ia  w  robocie. M oja to k a rk a  p ra c u je  ju ż  czw a rty  ro k  bez 
w iększego rem o n tu , a le  d bam  o n ią . J a k  ty lk o  zauw ażę ja k ą ś  d ro b n ą  u s te r ­
kę , od razu  w ołam  ślu sa rza . G dy w szelk ie  m a n k a m e n ty  usuw a się  n a ty c h m ia s t, 
to  i m aszyna p ra c u je . A lub ię , gdy ro b o ta  „ le c i” bez k łopo tów .

— Od jak ieg o ś czasu  nasz w ydzia ł z n a jd u je  się  w  now ym  m ie jscu . Z aję liśm y  
sta n o w isk a  obo k  gn iazda  o b ró b k i k o łn ie rzy . Czy p o p raw iły  się  w  w y n ik u  te j 
p rzep ro w ad zk i w a ru n k i p racy ?  N ie pow iedzia łbym . Np. n ie  m a tu  o dpow iedn ie j 
w e n ty la c ji , a  o p a ró w  z em u ls ji i py łów  je s t  sporo . W s ta ry m  m ie jscu  m ogliśm y 
p rz y n a jm n ie j o tw o rzy ć  o k n a  w  d ach u , a tu  ich  n ie  m a. P o d  ty m  w zględem  
pogorszyło  się. Ź le u staw io n o  ta k ż e  m aszyny . U sy tuow ano  je  o d w ro tn ie  n iż 
na leżało . W re z u lta c ie  n ie  m a ja k  w y ciąg ać  z w an ien  w ió rów , bo w a n n y  z n a j­
d u ją  się  n a  zew n ą trz . T ym czasem  p ra c u je m y  na  ak o rd  1 k ażd y  ch c ia łb y  „w y ­
c ią g n ą ć ” ja k  n a jw ię c e j, m óc w yg o d n ie  w y k o n y w ać  robo tę . M aszyny ustaw io n o  
w ed ług  p ro je k tu , a le  n ik t  z p ro je k ta n tó w  n ie  k o n su lto w a ł sw oich  p ro p o zy c ji z 
n am i, n a jb a rd z ie j z a in te re so w an y m i sp raw ą . P od o b n o  n ic  n ie  da się  zrobić . 
T aka p rz y n a jm n ie j p a n u je  op in ia . W praw dzie  w \ym agałoby lo  spo ro  ro b o ty , a le  
m oim  zd an iem , m aszy n y  m ożna w łaśn ie  p rzestaw ić .

— T ak  w ięc — k o ńczy  S tan is ław  Ja m a  — choć w a ru n k i p ra c y  m am y zdecy­
d ow an ie  lepsze n iż n p . w  la ta c h  p ięćd z ies ią ty ch , n ie  m ożna p o p rzestaw ać  na 
tym , co już zrob iono . T rzeba  n a d a l je  do sk o n a lić , a b y  co raz  lep ie j się  p raco ­
wało. T ak ie  są  bow iem  obecn e  w ym ogi.

N otow ał: ZD ZISŁA W  K A SPR ZY K
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Postulaty załogi w realizacji
WOSTATTOCH dniach sierpnia br. załoga ZKiMR zgłosiła pod 

adresem władz centralnych i wojewódzkich, kierownictwa Zjed­
noczenia „Agromet” oraz zakładu wiole słusznych wniosków i 

postulatów. Po wnikliwym przeanalizowaniu podzielono je na możli­
we do załatwienia w przedsiębiorstwie oraz taicie, które wymagają 
rozpatrzenia przez władze nadrzędne. Ta właśnie grupa wniosków zo­
stała niezwłocznie przesłana m. in. do Centralnej Komisji Rządowej, 
powołanej do rokowań z Międzyzakładowym Komitetem Strajkowym 
na Wybrzeżu, do Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Legnicy, woje­
wody legnickiego, Zjednoczenia Przemysłu Maszyn Rolniczych „Agro­
met”, WRZZ oraz naczelnika miasta w Jaworze. Trzeba w tym miej­
scu dodać, iż większość tych postulatów została już załatwiona, bądź 
jest realizowana na mocy porozumienia zawartego w Gdańsku.

Jeśli chodzi o sprawy wewnątrzzakładowe, dyrektor naczelny 
ZKiMR, po konsultacji z przedstawicielami poszczególnych wydzia­
łów, podjął konkretne decyzje, wychodząc naprzeciw słusznym żąda­
niom załogi. Cto najważniejsze ustalenia:

•  W Zespole Wydziałów Kuźni podwyższono o jedną grupę zasze­
regowanie robót eksportowych oraz o 5 procent premie kowali i pra­
cowników dniówkowych. Kierownictwo zakładu zobowiązało się także 
do opracowania sprawiedliwego, a więc uwzględniającego m. in. 
wzrost kwalifikacji i staż pracy, systemu awansowania pracowników, 
określając maksymalny okres wyczekiwania na podwyżkę.

•  W Zespole Wydziałów Matrycowni zwiększono do 20 procent 
premię, powrócono także do zasady wypłacania podwyższonego do 
15 procent dodatku brygadierskiego oraz dodatków za obsługę wielo­
stanowiskową i samokontrolę według zasad ustalonych 1 stycznia 
1976 roku.

•  W Dziale Kontroli Jakości podwyższono o 5 procent premię oraz 
wprowadzono dla pracowników tego działu, zatrudnionych w kuźni, 
tzw. szkodliwe w wysokości 2,5 zł.

•  W Wydziale W-5 podwyższono o jedną grupę zaszeregowanie 
wszystkich operacji łącznie z gniazdem palców, a premie o 5 procent.

•  Działy: Głównego Mechanika, Głównego Energetyka oraz Trans­
portu otrzymały premie wyższe od dotychczasowych o 5 procent.

Podjęto także działania, zmierzające do poprawy warunków socjal­
no-bytowych. Sprawy te przewijały się w postulatach poszczególnych 
wydziałów. Polepszy się jakość posiłków regeneracyjnych w wyniku 
podniesienia stawki żywieniowej z 6 do 10 zł. Urealnione zostaną 
wkrótce okresy używalności odzieży roboczej. Piszemy o tym szczegó­
łowo wewnątrz numeru. Do miejscowego Zespołu Opieki Zdrowotnej 
wystąpiono o zapewnienie przychodni zakładowej niezbędnej liczby 
lekarzy — specjalistów. Czynione są starania o utworzenie w ZKiMR 
wydziału pracy chronionej, zapewnienie lepszego wypoczynku po pra­
cy oraz ułatwienie dojazdów do fabryki. Od drugiego półrocza 1981 
roku zaniechana zostanie praktyka wypłacania ekwiwalentu pienięż­
nego za przysługujące pracownikom ręczniki. W związku z zastrzeże­
niami załogi co do sposobu rozdziału mieszkań, opracowany zostanie 
nowy regulamin, który ma zapobiegać nieprawidłowościom w tej 
dziedzinie.

Na zebraniach załogi wysuwano również uwagi w stosunku do nie­
których członków kierownictwa ZKiMR. Dotyczyły one nieprawidło­
wości w ich pracy, odnoszenia się do podwładnych itp. Z wymienio­
nymi w postulatach kierownikami dyrektor naczelny przeprowadził 
rozmowy wyjaśniające. Jeśli nie odniosą skutku, zastosuje się sankcje 
dyscyplinarne do zwolnienia z pracy włącznie.

Podczas rozmów kierownictwa zakładu z załogami poszczególnych 
wydziałów sygnalizowano również zjawisko zatrudniania w biurach 
osób z angażami pracowników fizycznych. Zarządzony 30 sierpnia br. 
powszechny przegląd zatrudnienia ma na celu uporządkowanie struk­
tury zatrudnienia w zakładzie zgodnie z określonymi w angażach 
stanowiskami, a także wskazanie tych członków załogi, którzy nie­
sumiennie i nierzetelnie wykonują swoje obowiązki. Przy okazji wy­
szło na jaw, iż na fabrycznych etatach figuruje kilka osób, które w 
rzeczywistości pełny wymiar swojego czasu pracy poświęcają spra­
wom reprezentowanych przez siebie organizacji. W tej kwestii dyrek­
cja ZKiMR wystosowała do zainteresowanych instytucji pisma, pro­
ponując im przejęcie tych osób na ich własne etaty. Natomiast pro­
blem piłkarzy MRKS „Kuźnia” rozstrzygnięto w ten sposób, iż będą 
oni pracować w fabryce od godziny 7 do 11, a następnie będą zwal­
niani na treningi. Ich przełożeni obciążeni zostali obowiązkiem bez­
względnego egzekwowania tej zasady.

Wiele kontrowersji wiązało się ze zbyt znaczną rozpiętością nagród, 
przyznawanych robotnikom i kierownikom za wyniki eksportowe, tzw. 
antyimport, konkurs Do-Ro i zbiórkę złomu. W wyniku porozumie­
nia przyjęto, iż nagroda przełożonego nie może przekraczać podwój­
nej nagrody podwładnego. Począwszy od 1 września br. wszystkie 
gratyfikacje pieniężne będą dzielone kolektywnie przy udziale związ­
kowców.

Na koniec przytoczymy jeden z postulatów kowali, który przedsta­
wiony zostanie do rozpatrzenia na najbliższej sesji Konferencji Sa­
morządu Robotniczego. Wiąże się on z wprowadzeniem dla pracowni­
ków wydziałów kuźni urlopów wypoczynkowych w okresie letnim z 
wykorzystaniem przerwy W produkcji na planowe remonty maszyn 
i urządzeń. Chodzi tu nie tylko o zapewnienie brygadom kującym do­
brych warunków, ale również o wygospodarowanie czasu na koniecz­
ne przeglądy techniczne parku maszynowego. Z postulatem tym ko­
responduje kolejny, przesłany władzom zwierzchnim wniosek o wpro­
wadzenie „Karty Praw i Obowiązków Kuźnika”. O podjętych decy­
zjach poinformujemy czytelników z chwilą, gdy zapadną w tej spra­
wie konkretne rozstrzygnięcia.

Wszystkie wnioski i postulaty są aktualnie przedmiotem dalszej 
szczegółowej analizy. ścisła i konsekwentna realizacja tych, 
które pozwolą wyeliminować z naszej zakładowej praktyki wszelkie 
nieprawidłowości, utrudniające załodze wydajną i bezpieczną pracę, 
jest nakazem obecnych czasów. O przebiegu prac nad ich wdrożeniem 
będziemy składać na bieżąco dokładne relacje.'
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Powczasowe refleksje
Minęło  la to , dobiegł też

końca sezon urlopowy. Ze 
zorganizowanego wypo­

czynku skorzystało w tym okresie, 
według danych Działu Socjalnego, 
755 pracowników ZKiMR i człon­
ków ich rodzin. Pod pojęciem tym 
rozumiemy wczasy w ośrodkach 
zakładowych oraz w kwaterach 
Funduszu Wczasów Pracowniczych. 
Nie wdając się w tym miejscu w 
rozważania, w jakim stopniu liczba 
ta zaspokaja potrzeby załogi — do­
dajmy, iż niektóre osoby wypoczy­
wały pod namiotami z zakładowej 
wypożyczalni — spróbujmy odpo­
wiedzieć na pytanie: jak udał się 
wypoczynek tym, którzy otrzymali 
skierowania do Rowów lub nad 
Głębokie?

Z redakcyjnej sondy, jaką prze­
prowadziliśmy Wśród wczasowi­
czów, wynikało, iż dwutygodniowy 
pobyt w ośrodkach zakładowych u- 
ważają za udany.’ Chwalili zwłasz­
cza dobrą jakość posiłków, serwo­
wanych w stołówce w Rowach. Jak 
pamiętamy, w poprzednich latach 
nie było z tym najlepiej. Poprawił 
się także standard wyposażenia 
domków. Zaopatrzono je w termo­
wentylatory i kuchenki elektrycz­
ne, kopi piety talerzyków i szkla­
nek. Wczasowiczom zapewniono 
także fachową opiekę medyczną. 
Emerytowana pielęgniarka miała 
tego lata sporo roboty, opatrując 
liczne skaleczenia i urazy najmłod­
szych uczestników wypoczynku. 
Powód to niezbyt bezpieczne - dla 
małych dzieci huśtawki i karuzela 
w ogródku zabaw, a przede wszyst­
kim brak jakiejkolwiek opieki nad 
bawiącymi się. maluchami. Warto 
więc na przyszłość pomyśleć o za­
trudnieniu w sezonie przedszkolan­
ki. Zwolni to rodziców od ciągłej 
troski o swoje pociechy, pozwoli 
im na zorganizowanie należytego 
wypoczynku.

Uczestnicy turnusów w Rowach 
podkreślali także konieczność za­
trudnienia fachowca z prawdziwe­
go zdarzenia, który zająłby się „za­
gospodarowaniem” czasu wolnego 
wczasowiczów. Pan, który miał o- 
wą fnkcję pełnić, nie potrafił wy­
wiązać się z tego zadania. Stąd też 
w chwilach niepogody wypoczywa­
jący skazani byli na gry świetli­
cowe, których wybór też nie byl 
imponujący, bądź na odwiedziny 
pobliskich restauracji i barów.

Jak było w Głębokiem? Średnio, 
to znaczy niezłe posiłki w stołów­
ce i niski standard dornków kem­
pingowych, rekompensowany cie­
płą, bieżącą wodą w umywalni o- 
środka. Właśnie ów fakt, iż w Głę­
bokiem czynna jest łaźnia, stanowi 
jedy V P'us w porównaniu z za­

kładowym ośrodkiem w Rowach. 
Dodajmy, iż stan dotnoków z p’ł t 
pieśniowych, ustawionych nad ,‘e. 
ziorem i eksploatowanych od do. 
brych .kilkunastu lat, jest taki zły, 
iż, w ramach modernizacji zakła­
dowego ośrodka w Głębokiem, po- 
stanowiono zakupić osiem domkctw 
typu Mirosz6w-4. Jest więc na­
dzieja, że już od przyszłego sezoiu 
urlopowego pracownicy ZKiMR tę- 
dą spędzać tam wczasy w warun­
kach nie gorszych, niż ich sąsieozi 
z „Archimedesa”.

9 września br., w trakcie naraiy 
przedstawicieli poszczególnych na­
kładów pracy Zjednoczenia ,,Ag*o- 
mel”, podjęto konkretne decyzje o 
dalszym rozwoju Międzyzakłado­
wego Ośrodka Wypoczynkowego w 
Rowach. W harmonogramie Prac, 
rozdzielonych pomiędzy wszystkich 
użytkowników ośrodka, znaleźli, 
śmy punkt, mówiący o wybudowa­
niu (nareszcie!) pomieszczeń sani­
tarnych z natryskami i ciepłą wo4ą; 
Wyszczególniono w nim także la- 
kie konieczne prace, jak naprana 
drogi dojazdowej, budowa parkin­
gu, ustawienie porządnego masłu 
antenowego do odbioru programu 
telewizyjnego, a także zmontowa­
nie wiaty na gry ruchowe. fta 
ZKiMR przypada wykonanie ścia­
ny drewnopodobnej wraz z drzwia­
mi w stołówce oraz pomalowanie 
przed sezonem wszystkich pomiesz­
czeń i urządzeń w ośrodku.

Tyle o warunkach wypoczynku 
i perspektywach ich poprawy na 
przyszłość. Przyglądnijmy się na 
koniec temu, jak podzielono w wy­
działowych komisjach wczasy. Jest 
to problem, który budzi od lat wie­
le kontrowersji i rodzi konflikty.

Pisaliśmy wyżej, iż z wczasów 
skorzystało w tym roku 755 pra­
cowników ZKiMR. Wśród tej licz­
by znalazło się 433 robotników i 
członków ich rodzin, 291 osób Za­
trudnionych w fabryce na stano­
wiskach nierobotniczych oraz 31 e- 
merytów i rencistów. Na pc t̂io 
proporcje te różnią, się od faktycz­
nej struktury załogi przedsiębior­
stwa. Rodzą się więc wątpliwości 
co do sprawiedliwego rozdziału 
wczasowych skierowań. A może fo- 
botnicy nie chcą wypoczywać, 
przedkładając nad pobyt nad Ko. 
rzem pracę w przydomowym o» 
gródku? Prawda zapewne leży, Jak 
zwykle, pośrodku. Warto jednak 
bliżej przyjrzeć się funkcjonowaniu 
wydziałowych komisji, przyz>iają- 
cych miejsca w Głębokiem i 
wach. Być może, tam właśnie tkwi 
sedno całej sprawy? A może rasi 
czytelnicy zechcą wypowiedzieć s>ę 
na ten temat? - .

<R. *4

Ośrodek w Głębokiem (na zdjęciu) prezentuje się nieźle, w r*eCzy* 
wi lości jednak domki dożywają kresu swoich dni. .Ul

Fot. R. VVutfar,-r' .
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Moim zdaniem

Sami dla siebie?
CO PEWIEN CZAS na lamach „Przeglądu Fabrycznego’' podejmu­

jemy temat działalności zakładowego Klubu Technika, zastanawia­
jąc się nad przyczynami słabej pracy tej placówki kultury. Pisze­

my słabej, bo takie jest odczucie załogi, chociaż nagrody, puchary i dy­
plomy zdobywane każdego roku przez różne klubowe sekcje i koła zain­
teresowań, tworzą obraz jego funkcjonowania. Przypomnijmy choćby 
Amatorski Klub Filmowy „Jawornik”, najlepszy w całej branży meta­
lowców, czy pracownię modelarską, która również należy do najlepiej 
prowadzonych nie tylko na Dolnym Śląsku. Jak więc jest naprawdę? Czy 
owa rozbieżność ocen nie jest przypadkiem wynikiem nieznajomości po­
trzeb pracowników i ich oczekiwań, jakie wiąże z pracą klubu? Stąd 
wziął się pomysł naszej redakcyjnej sondy, która miała odpowiedzieć na 
to pytanie. Zadaliśmy je kilkunastu pracownikom ZKiMR, a brzmiało 
ono: Jak, według ciebie, powinna wyglądać działalność Klubu Technika? 
Chodziło nam o uchwycenie pożądanego przez naszych rozmówców mo­
delu działania tej placówki.

MARIAN RZEPKA: — Praktycznie nigdy tam, poza zebraniami i syl- 
westrową zabawą, nie byłem. Dojeżdżam do pracy spoza Jawora, stąd też 
trudno mi wykroić trochę czasu na zaglądnięcie do klubu, zwłaszcza, iż 
nie wiem, co tam się dzieje, jakie kółka zainteresowań istnieją i pracują. 
W zakładzie nie ma żadnych plakatów, które informowałyby o impre­
zach, plakatów dużych, widocznych.

— Chętnie wybrałbym się w wolną sobotę czy niedzielę, gdyby wystę­
pował tam np, kabaret z piosenką i humorem. Musiałaby to być jednak 
impreza na wysokim poziomie,, o nie amatorszczyzna. Na taki spektakl 
nie pożałowałbym czasu, chociaż nie mam go za wiele. Muszę bowiem po­
magać rodzicom, mam też hobby, które póchlania resztę Wolnych godzin 
—v stereofonię. Gdyby w klubie istniało kółko entuzjastów tejże dziedzi­
ny! Moglibyśmy się spotkać, wymienić uwagi ńa temat eksploatacji sprzę­
tu Hi-Fi, dzielić doświadczeniami, wysłuchiwać porad fachowców od tych 
spraw, a przy okazji posłuchać przy kawie dobrej muzyki rozrywkowej...

Celem działania tej placówki — stwierdził w rozmowie STANISŁAW  
KOŁODZIEJCZYK — powinno być zapewnienie załodze godziwej roz­
rywki i prawdziwego relaksu w czasie wolnym od pracy, tj. w wolne so­
boty, niedziele itp. Jak to widzę? Atrakcyjne zespoły rozrywkowe, spot­
kania z wybitnymi ludźmi, przedstawicielami kultury, sztuki. Tu uwaga 
— owe spotkania nie powinny przebiegać na zasadzie kursu czy też wy­
kładu.

— Pożądane byłoby otworzenie w klubie barku. Wygodne fotele, wybór 
czasopism i gier stolikowych, dobra kawa, a nawet kieliszek czegoś moc­
niejszego przy miłej muzyce. Powinny uzupełniać to interesujące wysta- 
wy w hallu i w kawiarnianej salce. Gdyby w tym samym czasie nasze 
pociechy mogły zająć się czymś w kółkach zainteresowań, pod opieką fa­
chowych instruktorów, to sądzę, iż wielu rodziców chętnie odwiedzałoby 
zakładowy klub. Tak naprawdę bowiem nie ma w Jaworze lokalu, do 
którego można byłoby wpaść na chwilę z całą rodziną. Może więc Klub 
Technika wyjdzie naprzeciw tej potrzebie?

— Moim zdaniem warto też pomyśleć o wyjściu z działalnością poza 
parkowe lokum. Imprezy na wolnym powietrzu, organizowane przez dzia­
łaczy klubu, np. pieczenie barana, na pewno przyciągnęłyby wielu zwo­
lenników takiej formy spędzenia czasu. Pod jednym warunkiem: wcześ­
niejszej informacji o takiej zabawie. Niestety, pracownicy, na dobrą spra­
wę, niewiele wiedzą o tym, co dzieje się w „parku”. Brakuje nie tylko 
powiadomień o imprezach, ale także o tym, co nowego zakupiono do bi­
blioteki, w jakich godzinach jest ona otwarta itp. Warto zastanowić się 
nad sporządzeniem stałej tablicy, podającej aktualności i program dzia­
łalności kulturalnej.

ROMUALDA BANIUSIEWICZ: — Chciałabym zajść tam od czasu do 
czasu ż mężem i dzieckiem w drodze do parku. Usiąść wygodnie, wypić 
kawę czy herbatę, zjeść ciastko lub dobry krem, przeglądnąć prasę, o któ­
rą trudno w kioskach „Ruchu”. Jest tani przecież tyle miejsca, że wystar­
cza go nie tylko na urządzenie klubo-kawiarni, ale także np.: wystawy 
malarstwa. Nie muszą to być dzieła najwyższej klasy. Spora liczba pra­
cowników ZKiMR maluje przecież w wolnych chwilach, mogliby więc 
pochwalić się swoją twórczością. Tak naprawdę, to w klubie powinno być 
wszystkiego po trochu, aby każdy mógł znaleźć coś interesującego.

— Piszecie w gazecie o sukcesach Janusza Kredoszyńskiego. Czy nie 
można pokazać jego nagrodzonych filmów? Są wyświetlane w klubie? Nic 
o tym nie wiedziałam. Przecież w fabryce nie było żadnych informacji na 
ten temat.

Kolejny nasz rozmówca, RYSZARD KLAMKA, interesuje się przyrodą. 
— Na razie zbieram literaturę na ten temat, bo w mieszkaniu nie ma miej­
sca na żywe okazy — powiedział — Chętnie spotkałbym się w klubie z 
ludźmi o tych samym zainteresowaniach, podyskutowałbym przy kawie 
o wspólnych problemach. Gdyby tak jeszcze było przy tej okazji możliwe 
wysłuchanie uwag fachowca tej klasy, co np. pan Gucwiński...

Chciałbym zaprowadzić do klubu na 2—3 godziny swoje dziecko, mając 
pewność, że będzie się tam dobrze bawiło — stwierdził JERZY KOSSAK. 
— Osobiście mam zbyt mało wolnego czasu, aby bywać tam codziennie. 
No, może w wolne soboty i niedziele wykroiłbym ze trzy godziny, zwłasz­
cza wieczorem, na oglądnięcie imprezy w rodzaju „Wszystko za wszyst­
ko”, dotyczącej realiów naszej fabryki.

— Sądzę, iż w klubie powinny funkcjonować koła zainteresowań hob­
bystów. Innych nie ma sensu „na siłę” ciągnąć do „parku”. Zbyt silną 
konkurencję stanowi telewizja. Nie mają więc sensu próby tworzenia po­
dobnych imprez, jakie oferuje ona w dużo lepszym gatunku.

Przytoczyliśmy zaledwie kilka wypowiedzi naszych rozmówców. We 
wszystkich podnoszono potrzebę urządzenia klubo-kawiarni z prawdzi­
wego zdarzenia, miejsca, w którym można byłoby kulturalnie spędzić 
czas, jak to formułowano. Uwagi dotyczyły także niedostatecznej, zda­
niem pracowników, informacji o tym, co dzieje się w Klubie Technika. 
Padały także konkretne propozycje, co do oczekiwanych form jego pra­
cy. Nie rościmy sobie pretensji do uznania naszej redakcyjnej sondy za 
obowiązujące wytyczne dla zakładowych działaczy kultury. Warto jednak 
poważnie zastanowić się nad formułą funkcjonowania tej placówki. Być 
może, nasze uwagi będą pomocne w lepszym dostosowaniu jej programu 
do oczekiwań załogi. A o to chyba przede wszystkim chodzi. Z dotych­
czasowej bowiem praktyki wynika, że wąskie stosunkowo grono działa­
czy klubu zasklepiło się samo w sobie, że działa wyłącznie na swoje po­
trzeby. zapominając o załodze. Zdobywanie dyplomów to me wszystko.

(R.T.)

Skończyć z niedbalstwem 
w prscy

W BIEŻĄCYM ROKU usta­
lono dopuszczalny wskaź­
nik reklamacji uznanych 

w wysokości 2,5 proc. W T półro­
czu rzeczywiście wynosił on 0,90 
proc. W porównaniu do analogicz­
nego okresu roku ubiegłego obser< 
wuje się więc znaczny spadek re­
klamowanych wyrobów, produko­
wanych przez fabrykę. Alarmująco 
przedstawia się jednak ta samz. 
sprawa w ujęciu wartościowym. O- 
t3ż w I półroczu br. straty z ty­
tułu reklamacji wyniosły 6.859 
tys. zł.

Powyższą sumę można znacznie 
zmniejszyć poprzez większe niż dc 
tej pory zaangażowanie bezpośred­
nich wykonawców, jak również 
pracowników, biorącyh pośrednio 
udział w procesie produkcyjnym. 
Aby tego dokonać, niezbędna jest 
fzczegół iwa analiza reklamacji 
pod względem >ch przyczyn, powo­
dujących odchylenia od ustalo­
nych warunków oraz ich usuwa­
nie w poszczególnych fazach pro­
dukcji. Analizą, jak również za­
łatwieniem reklamacji, zajmuje się 
Dział Kontroli Jakości. (Stwierdzić 
właśnie należy, że ilość reklamacji 
zmalałą, jednak ich ciężar gatun­
kowy poważnie wzrósł.

W latach ubiegłych podstawową 
wadą odkuwek były ich wymiary, 
obecnie zdecydowana większość re­
klamacji dotyczy niewłaściwie wy­
konanej obróbki cieplnej, pomie­
szania gatunków materiału oraz 
wytopów, jak również niedokład­
nego wykonania obróbki wykań­
czającej, tj. szlifowania, degniata- 
nia, gruntowania itp Dość duży 
procent stanowią wady powstałe 
w trakcie kucia tj. zakucia, zawi­
nięcia.

Wady powstałe w trakcie obrób­
ki cieplnej to zawyżona lub zani­
żona twardość oraz niewłaściwa 
struktura materiału. Przyczyną 
niewłaściwej twardości jest zbyt 
niska lub wysoka temperatura 
grzania, względnie niewłaściwy 
czas wygrzewania w piecu. Podczas 
ulepszania cieplnego powodem nie­
właściwej twardości jest tempera­
tura odpuszczania. temperatura 
grzania, czas przetrzymywania w 
piecu oraz sposób chłodzenia. Pie­
ce, w które wyposażony jest Wy­
dział Obróbki Cieplnej, w zasadzie 
zapewniają utrzymanie właści­
wych parametrów przy założeniu, 
że są sprawne pod względem tech­
nicznym.

Oprócz stanu agregatów decydu­
jący wpływ na jakość obrabianych 
odkuwek mają ludzie. Stwierdzono 
kilkakrotnie, że do pieców pracu­
jących w cyklu ciągłym załado­
wywano jednocześnie odkuwki o 
zdecydowanie różnych temperatu­
rach nagrzewania, przewidzianych 
technologią. Efektem takiego dzia­
łania była konieczność ponowienia 
obróbki cieplnej. Takie postępowa­
nie obsługi pieca naraziło zakład 
na straty Świadczy to również o 
nieprzestrzeganiu technologii i 
bezmyślnym wykonywaniu powie­
rzonych zadań.

5258003 — zareklamowano 7.377
sztuk na niezgodną 7 WTO twar­
dość itp

Reklamacje, uolyczące pomie-, 
szania materiałów, wskazują wy­
raźnie na lekceważenie przez wy­
działy obowiązujących w tym za­
kresie zarządzeń i poleceń. Na 
przykład Zakłady Mechaniczne 
„Ursus” zareklamowały 6.300 sztuk 
koła zębatego rys. nr 52419470. Po 
dokonaniu selekcji stwierdzono 26 
sztuk wykonanych z niewłaściwego 
gatunku materiału. Ponownie za­
reklamowano 12.300 szt. koła rys. 
nr 52419470. Po przelskrowaniu 
stwierdzono 64 sztuki braków. „Ur­
sus” zareklamował również koła 
nr rys. 5250416.0 w ilości 13.571 
szt. Po dokonaniu selekcji stwier­
dzono 66 s-iuk wykonanych w ga­
tunku OH17N5G6. „Agromet-Pil- 
met” zareklamowały 3.119 szt. na 
zamianę gatunku materiału. Za­
miast 18HGM użyto gatunek „20". 
Po selekcji stwierdzono 127 bra­
ków.

Na podstawie reklamacji, o któ­
rych mowa wyżej, można stwier­
dzić, że pomieszanie gatunków do­
tyczy tylko niewielkiej ilości sztuk 
z partii. Zamiana ta następuje w 
wydziałach K-l, K-2 i K-3. Naj­
bardziej prawdopodobne jest mie­
szanie materiałów podczas grzania 
wkładek i matryc z materiałem 
przeznaczonym do kucia Innych po­
zycji.

Znaczny procent stanowią rekla­
macje na zakucia i zawinięcia. Wa­
dy te dotyczą szczególnie pozycji 
kutych dla FOS w Tarnowie. Re­
klamacje dotyczą cięgna 065-26- 
-1088S oraz dźwigni rys. nr 065- 
-26-198S w ilości: 21 szt., 160 szt., 
30 szt., 9 szt. itp. Świadczy to o 
właściwie opracowanej technologii 
kucia, ponieważ zakucia nie na­
stępują w całych partiach. Wady 
powyższe są wynikiem niewłaści­
wego kucia, t j . pomijania operacji 
wstępnych .

Oddzielny problem stanowi usu­
wanie nadmiernego gratu. Podczas 
ostatecznej kontroli stwierdzono 
kilkakrotnie, iż odkuwki.. w któ­
rych usunięto grat, znajdowały się 
na powierzchni pojemnika. Reszta 
była nieszl iłowana. Pomimo wy­
ciągnięcia wniosków w stosunku do 
winnych, sytuacja nie uległa po­
prawie. W dalszym ciągu odbiorcy 
zgłaszają reklamacje na nieusunię- 
ty grat w otrzymywanych odkuw- 
kach. Lekceważący stosunek nie­
których szlifierzy do wykonywa­
nej pracy jest przyczyną bardzo 
dużych strat.

Oprócz omówionych wad wystę­
pują także inne, które nie wpły­
wają w zasadniczy sposób na stra­
ty, spowodowane reklamacjami. 
Gdyby wyeliminować przynajmniej 
w części omawiane wady wielkość 
strat z tytułu reklamacji uległa­
by znacznemu zmniejszeniu, a tym 
samym wzrósłby zysk zakładu 
zdecydowanie poprawiłyby się 
wskaźniki ekonomiczne przedsię­
biorstwa.

Najwięcej reklamacji na nie­
właściwą obróbkę cieplną składa 
„Archimedes”. Przykładowo: koło
zębate nr rys. 52.54645.0 — za­
kwestionowano 3.984 sztuk na za­
wyżoną twardość, wkładka rys. nr

KAZIMIERZ ŁACHAJCZYK

Przegląd Fabryczny 5



Wnioski z targówPowstała Pracownia 
Higieny Pracy

W  KW IETNIU bieżącego ro k u  za­
kończono p ra c e  zw iązane z  u_ 

ruchom iettiem  P raco w n i H i­
g ieny P racy . Z a tru d n io n e  są w 

n ie j dw ie  osoby  ze śred n im  w ykszta ł­
cen iem  chem icznym . W iadotnośni z za ­
k re su  och ro n y  środow iska  p og łęb ia ją  
one na k u rsach  organ izow anych  przez 
W ojew ódzką S tac ję  S an ita rn o -E p id e­
m iologiczną w L egnicy.

P racow nia  za jm u je  s ię  pom iaiacni łi*- 
iasu , w ib racji, natężen ia  ośw ietlenia  w 
h alach , m ik ro k lim a tu  i  zapy len ia  po ­
w ietrza  n a  stan o w isk ach  p racy , a  w ięc 
bad an iem  czynników  szkodliw ych, w y­
stę p u ją cy ch  w m iejscu  za tru d n ien ia . 
W ynik i b adań  te j p racow ni będą po­
m o cn e  w p ra c y  D zia łu  BH P, bow iem  
p oprzez  w yko n y w an ie  pom iarów  czyn­
n ików  szkodliw ych  w poszczególnych 
w ydzia łach  i  n a  stan o w isk ach  pracy 
o trzy m a on obraz istn ien ia  źródeł po­
w staw an ia  ch o ró b  zaw rd o w y ch .

N ow o u tw o rzo n a  p raco w n ia  ściśle  
w sp ó łp racu je  n ie  ty lk o  z działem  BHP, 
a ie  rów nież ze S tac ją  S an ita rn o -E p id e­
m iologiczną w Jaw o rze  i  L egn icy  o raz 
z p rzychodn ią  przem ysłow ej służby 
zdrow ia . .Tej w y n ik ł b ad ań  są  w yko­
rzy sty w an e  p rzy  op raco w y w an iu  w sk a­
zań sa n ita rn e -h ig ien iczn y ch , k tó re  n -  
ch ron ią  p ra cu jący ch  n ie  ty lk o  p rzed  
u tra tą  zdrow ia, a le  tak że  w płyną na 
po d n ies ien ie  sp raw ności ludzi.

Je d n y m  z g łów nych  je j  zadań w 
ZKiMR je s t  zw alczanie zapy len ia , bo­
w iem  py ły  w pom ieszczeniach pracy 
stanow ią  jed en  z  na jg roźn ie jszych  
czynników  dla zdrow ia ludzkiego. Za­
sadn iczym  celem  pom iarów  w ty m  za­
k resie  je s t stw ierdzen ie , czy zachow a­
n e  zostały  w aru n k i, k tó re  n ie  stan o ­
wią n iebezp ieczeństw a szkodliw ego od­

dzia ływ ania  pyłów  na organ izm  ludz­
ki. Pon iew aż za istn ien ie  m ożliw ości ta ­
k iego ich  o ddzia ływ an ia  rów noznaczne 
je s t z p rzek |o czen iem  norm  dopusz­
czalnych  stężeń zapy len ia , m ożna po ­
wiedzieć; że zasadn iczym  celem  pom ia­
rów  je s t stw ie rd zen ie , czy stężen ie  za­
p y len ia  pow ietrza  m ieści s ię  w  g ra n i­
cach u s ta ło n y c h  p rzep isam i. P o n ad to  
pom iary  te  d o sta rcza ją  in fo rm a c ji o 
p raw id łow ości d z ia łan ia  is tn ie jący ch  u- 
rządzeń  w en ty lacy jnych  i o d p y la jących  
o raz  o zachow an ia  w łaściw ych p a ra ­
m etrów  p ow ietrza  w  pom ieszczeniach 
p ro d u k cy jn y ch .

n a s tę p n y m  w ażnym  elem entem , 
w pływ ającym  na sam opoczucie p ra c u ­
jących ; ich  zdrow ie i w ydajność  są  
czynnik i m ikrokidm atyczne, n a  k tó re  
sk ła d a ją  sie-. p rom ien iow an ie  cieplne, 
te m p e ra tu ra , w ilgo tność  o raz  ru ch  po­
w ietrza . Spośród  n ich  n a js iln ie j, a  za­
razem  różnorodnie, działa  na  człow ie­
k a  w ysoka te m p e ra tu ra . Je d n y m  ze 
sk u tk ó w  tego dz ia łan ia  je s t  dodatkow e 
obciążenie cieplne, k tó re  zw iększa u - 
ciążliw ość p racy . D latego też  dzia ła l­
ność p racow ni w p łyn ie  dodatn io  na 
poprawi? w aru n k ó w  p ra c y  ludzi.

W yniki badań  P racow ni H igieny P ra ­
cy dosta rczą  k ierow nic tw u  zak ładu  
szczegółow ych in fo rm acji o rodzaju , 
s topn iu  l  lokalizac ji szkodliw ych  dla 
zdrow ia czynników . P o n ad to  p racow ­
n ia  w ykonyw ać będzie b ad an ia  na zle­
cen ie  in n y ch  zak ładów . B ory |ca się ona 
jed n ak  z  szeregiem  trudności- N a jb a r­
dziej , istotnry je s t b ra k  odczynników . 
Wobec n iezrealizow anych  zam ów ień nie 
w szystk ie b ad an ia  p racow nia  m oże o- 
be-n le  w ykonyw ać,

HENRYK DZIATKOWIAK

N A MIĘDZYNARODOWYCH T ar­
gach  P ozn ań sk ich  ZKiMR w y­
s tą p iły  w' tym  ro k u  z w y ją tk o ­
w o bogatą  o fe rtą  narzęd z i ro l­

niczych. w  d n iach  od a do  18 czerw ­
ca  b r. eksponow ały  w  P oznan iu , oboli 
se ry jn ie  p ro d u k o w an y ch  rozd rab n iaczy  
u n iw ersa ln y ch  H-1L1/3 i H-ISł/o, b ro ­
n y  w ah ad ło w e j i  dw itnasto rzędow ej^ ł 
p ie la ik a , także  now ości z  se rii in fo r­
m acy jnej : p ie ln ik  s te ro w an y  kołam i
i ob sy p n ik  sześciorzęcfowy. O piniam i 
zw iedzających  na te m a t w yrobów  z Ja ś  
w ora podzie lił się z naszą  re d a k c ją  in ­
fo rm a to r  tech n iczn y  zakładow ego  sto ­
iska TADEUSZ WABISZĆZEWICZ.

— W czasie trw an ia  targów- sp o tk a ­
łem  się z dużym  za in teresow an iem  n a -  
szy .n u  m aszynam i ze  s tro n y  ro ln ik ó w  
— stw ierdził w rozm ow ie. — Ich  p o d ­
staw ow ym , ciągle p o w tarza jący m  się  
p y tan iem , było „za  ile  i  gdzie m ożna 
k up ić  ta k ie  n a rzęd z ia?” z  uw ag p o ­
te n c ja ln y c h  nabyw ców  n asu w a  się  
w n io se k  o  d u żym  i  ciągłe n iezaspoko­
jonym  p opycie  n a  m aszyny  p ie lęgna­
cy jn e  i  ro zd rabn iacze . N ajw ięcej k ło ­
potów  sp raw ia  ro ln ikom  n ab y c ie  ob- 
sypn ilta  P-131. P o  p ro s tu  je s t  n a ń  ta k  
duże zapo trzebow an ie , iż trzeb a  cze­
kać  n ą  ten  w yróo  ła tam i, n a  podsta­
w ie zap isów ! S tą d  też pew na liczba 
zw iedza jących  rysow ała  lub  też  fo to ­
grafow ała  tę  m aszynę, je j  k o n stru k c ję , 
aby  następ n ie , p rzy  pom ocy  kow ala 
ja k  w y jaśn ia li, w y k o n ać  ją  w lasnyn  
sum p tem  1 N asyciliśm y n a to m iast r y ­
n ek  b ro n am i w ahad łow ym i. W edług o- 
p in ij p rzedstaw ic ie li „A grom y” , świadi- 
czą o tym  ich  zap asy  w  sk ład n icach . 
Ń a m arg in esie  te j sp ra w y  dość i s t o . 
n a  uw aga. W n iek tó ry ch  reg ionach  
k ra ju  ro ln icy  w ogóle n ie  słyszeli o ta ­
k ich  m aszynach , j a k  p ie ln ik  k o n n y  czy 
ro zd rabnracz  u n iw ersa ln y ! Ci zaś, k tó ­
rzy n a b y li ju ż  nasze  w yroby , n ie  za­

wszo o trz y m u ją  p rz y  ich  k u p n ie  ins­
tru k c je  obsług i, w  zw iązku  z czym  
„ o d k ry w a ją ”  sposoby  ich  fu n k c jo n o ­
w a n ia  d rogą  p ró b  ł  błędów'.

— Część uw ag zw iedza jących  sto isko  
ro ln ik ó w  d o ty czy  w p ro w ad zen ia  pew ­
n y c h , d ro b n y ch , acz is to tn y ch  zmian". 
R olnicy  pod n o sili n p . fa k t, iż noże ką-; 
tow e i gęsdostópki są  p rzez  n ich  czę­
s to  gub ione. J a k  tem u  zapobiec? B a r­
dzo p rosto . O tóż n a  końcach  trzo n k ó w  
tych  elem entów  co w in ien  b y ć  o tw ór, 
w  kf.óry m ożna w łożyć odpow iednią  
zaw leczkę, stan o w iącą  zabezpieczenie 
p rzed  zgubien iem . A lbo też  ta k a  sp ra ­
w a. N ak rę tk i m o ty lkow e i ś ru b y , k tó ­
ry m i p rz y k rę c a  s ię  g a rd z ie le  i kosze 
zasypow e w ro zd ra b n ia  czach, n ie  sp e ł­
n ia ją  su 'ego zadan ia , pon iew aż ju ż  po  
n ied ług ie j eksp loatac ji n ie  odkręci się  
ich  ręk ą . P o  p ro s tu  gw in t p o k ry w a 
się  rd zą . T ą  uciążliw ość, zdan iem  u ży t­
kow ników  m ożna w yelim inow ać prze* 
W prow adzenie ś ru b  i  n a k rę te k  k ad m o ­
w anych , U w agi d o tyczy ły  ta k ż e  n isk ie! 
trw ało śc i u szczelek  gum ow ych  w  ro z . 
d rah n iaczach  i tzw . sp rzęg ła  w  b ro ­
n ie  w ahad łow ej. P ro d u k u je  je  dla 
ZKiM R ja w o rsk a  sp ó łd z ie ln ia  „P io ­
n ie r” i, n ies te ty , w szelk ie  rozm ow y na 
tem a t po p raw y  ic h  jak o śc i Kie p rz y ­
n iosły  rezu lta tó w .

Z o bse rw ac ji T ad eu sza  W abiszczew iJ 
cza w y n ik a  kon ieczność przyśp ieszen ia  
te rm in u  w prow adzen ia  do  se ry jn e j 
p ro d u k c ji w ie lo rak a  F-705. W ielu r o i .  
a lk ó w  bow iem  ośw iadczało’, iż  d o k u p u ­
ją  w sk ła d n ic ach  ko rp u sy  o b sypu jące  
i, po w zm ocnien iu  tzw . g iządzie li, m o n ­
tu ją  je  do p o siad an y ch  p ie in  fców. T ak  
w ięc p o p y t n a  op raco w an y  ju ż  i 
spraw dzony  w  se rii in to i ro c o  jn e j no ­
w y w yrób  w y d a je  s ię  m urow any .

<r.ł

Przygotowani do zimy? Zamówiono jabłka, 

ziemniaki, cebulęC ZY JESTEŚM Y przygotow ani do 
nadchodzącej zim y? P y tan ie  tó  
z ad a je  sobie  z pew nością  w ielu  

naszych  czyteln ików , p am ię ta jąc  n ie­
dom agania, ja k ie  w ystąp iły  tu  i ów dzie 
w zak ładzie  podczas ubiegłorocznej fa­
li chłodów . Czy n ie  pow tórzą się  p rzy ­
padki n iedogrzan ia  hal p rodukcy jnych  
1 •umieszczeń b iu row ych , spow odow a­
li • aw ariam i sieci g rzew czej? Czy w y­
sta rczy  dla w szystk ich , k tó ry m  je s t ona 
niezbędha, ociep lanej odzieży ro b o ­
czej?

J a k  w ynika  z p o rów nan ia  z  h a rm o ­
nogram em . zakładow i energ e ty cy  w za­
sadzie  zakończy li ju ż  p race, zw iązane 
z pi zygotow aniem  ZKiMR do okresu  
grzew czego. S praw dziliśm y. Iż w k o t­
łow ni za insta low ano  w m iejsce m ocno 
ju ż  zużytego now y, w ydajny  kocioł ty ­
p u  WR-5 oraz  in n e  niezbędne do jego 
n o rm alnego  funkcjcmow».nia elem enty  
a rm a tu ry . R ów nocześnie oczyszczono 
i  p rzeg lądn ię to  pozostałe u rządzen ia  
w y tw arza jące  ciepło, dokonano  ko­
n iecznych  n ap raw  pom p obiegow ych t 
u k ład ó w  zasilan ia  elektrycznego.

Fachow cy z D ziału G łów nego E nerge­
ty k a  zadbali rów nież o w ydziałow e 
szatn ie . W edług ich op in ii, nźytkow - 
rr.cv zaplecza socjalnego  n ie pow inni 
m ieć k łopotów  z  ciepłą w odą. W yre­
m ontow ano  bow iem  i doprow adzono do 
pełnej sp raw ności w ym iennik i ciepła, 
w yregulow ano  sieć i uzupełn iono  izo. 
lac ie  nie ty lk o  w u m yw aln iach  i łaz ien ­
kach  oddziałów  p ro d u k cy jn y ch , ale 
rów nież  w am b u la to riu m , stołówce, 
pralń-, i cen tru m  w odnym  

W icie czasu pośw ięcono grzejn ikom . 
S kon tro low ano , ja k  nas zapew niano, 
ich  dzia łan ie  we w szystk ich  zakątkach  
fa b "” ki oczyszczono ie • u sun ię to  prze-

D m ie ję tn o ss k ro ju  ; szycia pozwala 
znacznie zm niejszyć w y d a tk i na ten  
cci z budżetów  rodzinnych . S tąd też 
pom ysł zorgan izow ania k u rsu , na k tó ­
rym  pan ie  będą m ogły poznać ta jn ik i 
te j tru d n e j sztuki.

15 w rześn ia  br.. dzięk i sta ran io m  Za­
kładow ej Rady K obiet, a szczególnie 
icj_ p rzew odniczącej ELŻBIETY KO. 
w o l s k i e j , trzydzieści p racow nic  roz­
poczęto zajęcia na k u rsie , odbyw ające 
sie dw ą razy  w tygodniu  po 3 godziny.
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cieki. wody. S łow em , w szystko pow in­
no g ra ć ” i podczas m rozów  załoga n ie 
pow inna m arznąć.

N iepokój budzi n ik ły  p o stęp  p rac  
p rzy  uzupełn ian iu  b rak u jący ch  szyb 
o ra /  uszczeln ian iu  hal pi odukcy jnych . 
Rcrłx ty z  tym  zw iązane m a ją  w ykonać 
w ydz.a iy  we w łasr.ym  zak res ie  z d o ­
sta rczonych  m ateria łów . Jak  n a  razie, 
zapow iada się, iż  w  n iek tó ry ch  po­
m ieszczeniach hu lać  będą przeciągi, 
k^óre w yziębią jc, pom im o w ytężonej 
pracy  kotłow ni. Z aznaczyć w ypada, iż 
zapasy  w ęgla na sk ładow isku  n ie  są 
im ponujące. Jego  dostaw y z kopaln i 
„Jan k o w ice” opóźn ia ją  się, n ie  zaw sze 
też dociera ją  w pełnej, zam ów ionej 
przez zak ład  w ielkości. S y tu ac ję  ra tu je  
1000 ton w ęgla b ru n a tn eg o , k tó ry  do ­
starczono  latem  br. S tanow i on rezer­
wę na  w ypadek  k łopo tów  z paliw em  
podstaw ow ym

Odzież ocieplana. Dział S ocja lny  za­
pew nia, że w ysta rczy  je j dla ty ch  p ra ­
cow ników , k tó rzy  sw oje czynności w y­
konują pod gołym  niebem . Z grom a­
dzono także  pew ną ilość kom pletów  u- 
b rań  dla członków  b ry g ad  aw ary jn y ch . 
B rak u je  je d n a k  b u tów  filcow ych, oble­
w anych gum ą. Po. p rostu  zak ład  nie 
o trzym ał tak ich  ich ilości, jak ie  za­
m ów iono w oparc iu  o dane  z poszcze­
gólnych w ydziałów . Czy były  one rze­
telne. czy też podaw ano je  na  „w y­
ro s t” , pokażą najb liższe m iesiące. Do 
całości obrazu dod a jm y , iż pew na licz­
ba robotników  posiada tak ie  obuw ie, 
pobrane  w labach ubiegłych.

Do k alendarzow ej z im y pozostało n ie­
całe dw a m iesiące, ale czasu ńa to. aby  
usunąć  zauw ażone u s te rk i w Instalacji 
c ieplnej, uszczelnić pom ieszczenia itp. 
pozostało już m ew iele .

w - ‘egu trzech  m iesięcy pod okiem  
Cacliowych in s tru k to re k  z Z ak ładu  Do­
skonalenia Zaw odow ego o p an u ją  tech ­
nikę posługiw ania się nożyczkam i k ra ­
wieckim i i m aszyna do szycia w t a ­
kim  stopn iu , że pozwoli im to  nie ty l­
ko w ykonyw ać najp ro stsze  czynności, 
ale i uszyć np. m odną g a rso n k ę  czy 
suk ienkę lub u b ran k o  dla dziecka. Do­
dajm y i> odp ła tn o ść  za k u rs  wynosi 
ino zł od uczestn iczki, reszkę zaś. czyli 
ponad  700 zł. po k ry w a R ada Z akładow a 

Ja k  się dow iedzieliśm y. Rada K obiet 
7zyn: obeente s ta ran ia , aby w p rzy ­
szłym roku zorganizow ać dla p racow ­
nic ZKfMR k u rs  rac jonalnego  żyw ie­
nia.
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Nie w szyscy p racow nicy  ZKiMR są 
u ży tk o w n ik am i og ródków  dzia łkow ych  
lu b  w łaśc ic ie lam i p rzydom ow ych  d z ia ­
łek . S tąd  też  p rob lem em  zao p a trzen ia  
te j w łaśn ie  części załogi w ow oce 
i w arzyw a zają ! się Dział S ocja lny ,

Odpowiedf&> w cześn iej podpisano  u- 
m ow ę, k tó ra  zobow iązu je  W ojew ódzką 
S półdzieln ię  O grodn iczo -Pszczelarską  w 
L egnicy  do d o sta rcze n ia  w  pierw szej 
połow ie p aźd z ie rn ik a  b r. do zak ładu  
z iem niaków  i  cebu li, zaś Z ak ład  Do-

P op raw a w arunków  so c ja ln o -b y to ­
w ych załóg Z espołu  W ydziałów  K uźni 
— tak i je s t sens zam ierzeń , zaw a rty ch  
w h arm onogram ach  p rac  w ielu zak ła ­
dow ych służb. P rz y ję te  przez nie na 
najb liższy  ok res k o n k re tn e  zadan ia  u .  
w zględn ia ją  in.in. p o stu la ty  p raco w n i­
cze, w ysun ię te  w początku  w rześn ia  na 
zeb ran iach  kow ali i zm ierza ją  do z lik ­
w idow ania  do tychczasow ych  bolączek.

P ostanow iono  np. na  bieżąco, bez d o ­
tychczasow ych  fo rm alności, w ydaw ać 
p racow nikom  w ydziałów  g orących  K-2, 
K-3, K-4 i K -5  obuw ie p rzem ysłow e, po 
zw rocie zużytego, jeżeli okres jego u- 
ży tkow an ia  n ie był k ró tszy  od 6 m ie­
sięcy. Zobow iązano ponad to  służbę so ­
c ja ln ą  do u sta le n ia  fak tyczn eg o  o k resu  
trw ałości butów  i do w y stąp ien ia  na 
te j podstaw ie z w nioskiem  o sk ró c e ­
nie te rm in u  ich uży w an ia  w sto su n k u  
do o b o w iązu jących  norm .

G ru n to w n ej ren o w ac ji p oddane zo­
sta n ą  k ab in y  n a try sk o w e  w w ydziało ­
w ych łaz ienkach . U zupełni się b r a k u ­
jące  ru rk i  n a try sk o w e  i w yposaży w 
d rew n ian e  pod esty . D oprow adzona zo­
sta n ie  do p ełnej sp raw ności ca ła  in s ta ­
la c ja  w odna w części so c ja ln e j kuźn i, 
a w m iejscach  w ypoczynku  załóg!1 
za in s ta lu je  się um yw alk i.

w łe le  zadań do tyczy  popraw y ja k o ś­
c i posiłków  re g e n e ra c y jn y c h . P o s ta n o -

św iadczalny  W ojew ódzkiego O środka 
P o stęp u  R olniczego w T argoszynie do 
dostaw y  ja b łe k .

Ja k  się  dow iedzieliśm y, z te j  fo rm y  
pom ocy  p rzed sięb io rstw a  sk o rzy sta  p ra ­
wie 400 p racow ników , w ty m  spora 
g ru p a  em ery tów  i  ren c istó w . C eny, po 
ja k ic h  będą  sp rzed a w an e  te  a r ty k u ły , 
uzależn ione  b ęd ą  od a k tu a ln e j sy tu a c ji 
ry n k o w ej. N ie m ogą być je d n a k  w y ż­
sze od cen  sezonow ych.

w iono w zm óc k o n tro lę  nad  ich  spo­
rządzan iem , sposobem  tra n sp o r tu , p rze ­
ch o w y w an a  i w ydaw ana . R ozw ażana 
je s t także , i n a jp raw d o p o d o b n ie j zo­
s ta n ie  w prow adzona n a  sta łe , m ożli­
wość go to w an ia  na  d ru g ie j zm ian ie  
posiłków  re g e n e ra c y jn y c h  d la  zm iany  
d ru g ie j i trzec ie j, aby  u n iknąć  k w a­
szenia się zup  i m leka.

G łów nego sp ec ja lis tę  ds. p raco w n i­
czych zobow iązano do u sp raw n ien ia  
przew ozów  na  tra s ie  L egnica — Ja w o r  
przez Ma ł uszów. R ozw iązanie sp raw y  
do jazdów  z tego k ie ru n k u  na  trz e c ią  
zm ianę  i p ow ro tu  po zm ian ie  d ru g ie j 
widzi się w e w prow adzen iu  do d a tk o ­
wego k u rsu  au to b u su  MPK. Je d n o ­
cześnie pod ję to  d z ia łan ia , ab y  u ru c h o ­
m ić dow óz p racow ników  z k ie ru n k u  
Pogw izdow a, M ają oni bow iem  duże 

trudności z d o stan iem  się do zak ładu , 
przed  godziną 23.

H arm onogram  p rac  zaw ie ra  o siem n a­
ście pozycji. P rz y ję te  w n im  te rm in y  
o p iew ają  n a  najb liższe  tygodn ie . W ie­
rzym y, iż odpow iedzia lne  za ich d o ­
trzy m an ie  służby  w pełn i w yw iążą się 
z na łożonych  zadań . Ze sw o je j s trony  
zobow iązu jem y  się po in fo rm ow ać czy­
te ln ik ó w  o tym , ja k  zostaną  w ykona« 
ne.

myt.)

K ursy dla kobiet

Wymiana zużytych butów
-  bez formalności



Śniadanie
w piętnaście 

minut?

J H f
_  I U A T K
CBEKTYWIE

J EST W NASZYM zakładowym światku kilka upraw, które psują 
ludziom krew i w związku z tym wymagają rychłego uregulowa­
nia. Co więcej, nie są io problemy, których rozwiązanie przerasta 

możliwości osób odpowiedzialnych za te sprawy. Takie są odczucia pra­
cowników.

Siedziałem tego dnia w biurze i spokojnie kończyłem śniadanie. Było 
słonecznie. Już w pierwszych godzinach pracy załatwiłem kilku trud­
nych spraw, więc w poczuciu dobrze spełnionego obowiązku przez chwi­
lę kontemplowałem uroki mijającego lata. W tym właśnie momencie 
do pokoju wtargnął mocno czymś wzburzony mistrz.

— Wyobraź sobie — wypalił od progu, — przed chwilą szef zrugał 
mnie za to, że zbyt długo jadłem śniadanie7 Istotnie, tak się akurat złoży­
ło, że nie wziąłem dzisiaj z domu nic do zjedzenia, więc zmuszony by­
łem, skorzystać z usług zakładowej gastronomii. A że w kawiarni były 
akurat flaczki, więc i kolejka za tym przysmakiem była spora. Stąd, za­
miast kwadransa, cała la sprawa przeciągnęła się ponad pół godziny. Ale, 
jak widzisz, nie było w tym absolutnie mojej winy. Sam przecież dosko­
nale wiesz, iż w naszych zakładowych warunkach niemożliwe jest zje­
dzenie śniadania w czasie regulaminowych piętnastu minut! Przy najlep­
szych układach zajmuje to co najmniej pól godziny.

Pokiwałem ze zrozumieniem głową. Istotnie,, sieć z a k ł a d o w y c h  kiosków 
'i bufetów jest zorganizowana, oględnie mówiąc, w sposób mocno niedo­
skonały. Co prawda, w porównaniu do stanu Sprzed: kilku miesięcy sporo 
zmieniło się nu lepsze, bo i większy jest wybór dań, i bardziej miła ob­
sługa, ale fakt pozostaje faktem. Nadal zbyt dużo czasu traci się na wy­
stawanie w kolejce po śniadanie. Toteż z uwaga przysłuchiwałem sic pro­
pozycjom mojego znajomego, który przedstawił taki oto sposób rozwią­
zania sprawy:

— Gdyby tak — kontynuować swoje wywody — podczas przerwy śnia­
daniowej sprzedawać wyłącznie tyle produktów, ile faktycznie na śniadanie 
potrzeba. No, wiesz, takie porcje. Z moich obserwacji wynika bowiem, iż 
najwięcej czasu traci się w kolejce dlatego, że nasze miłe panie podczas 
przerwy czynią zakupy domowe. Wiem, wiem — dodał szybko, widząc 
moje zwątpienie, — robią tak, ponieważ przed końcem pracy nic w kio­
sku nie dostaną. Ale czy nie można części masy towarowej wydzielić z 
mvślą o nich i sprzedawać ją dopiero po zakończeniu pracy, powiedzmy, 
na styku zmian? W len sposób znacznie mniej czasu tracilibyśmy na wy­
stawanie w kolejkach po śniadanie — zakończył z przekonaniem.

Propozycja ta nie jest bez sensu — pomyślałem. Zwłaszcza gdy podsu­
muje się te wszystkie minuty przestane w kiosku czy w kawiarence. Z 
tego też względu warto byłoby zająć się bliżej tą sprawą. Czy osoby oa- 
powiedzialne za funkcjonowanie zakładowej gastronomii wybiorą roz­
wiązanie mojego mówcy, to już odrębna sprawa. W każdym razie w grę 
wchodzi niebagatelna ilość czasu, który z powodzeniem. można byłoby wy- 
korzystać w konkretnych celach, np. na wykonanie dodatkowych iluś lam 
sztuk odkuwek czy poszukiwanych przez rolników pialmków i obsypńi- 
ków_ JAN KOWALSKI
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POZIOM O* I- L icy tacja , p rze ta rg , 4. 
Sm aczna ry b a  z po toku , 9. K am ien i­
s te  -wysypisko za zboczu gó ry , 11. Ze­
spół, g ru p a , 13. P ięc iobó j, zaw ody sp o r­
tow e w s ta ro ży tn e j G recji, 14. U żytecz­
n a  w ogrodzie. 35 C horągiew . 16. L udz­
k a  d ło ń . ręk a , 17. Śm ierć , sko n an ie , 20. 
R uch , n p : w ie rtła  w  w ie rta rc e , 24. P ą ­
czek  n a  bu lw ie  z iem n iak a , 26. W y. 
iw o rn eść . e leg an c ja , 27. W ydra m orska , 
28. Np. kow al tokarz. 29. Je d n a  z p la ­
n e t  u k ład u  słonecznego. 30. P ow sta je  
p rzy  p iłow aniu .

PIO NOW O: 1. W ełna z lam y . 2. P o­
k ry w a  na  zaw iasach , 3, Żona B o ry n y , 
a. P rz ybrzeżny  pas d n a  m orsk iego , 6. 
Jbian u p ad k u , 7. Sm aczny  cbled., 8. 
m alu ch , 10. Dział f a rm a c ji, p rzep is. 12. 
P o k rew ień stw o , 18 Z achow aj w n ie ­
b ezp ieczeństw ie , 19. Szw ed lu b  N or­
w eg  21. W ycieczka D unajcem  22. Bo­
gini m iłości lub p lan e ta  u k ład u  sło­
necznego* 23. P ospolity  i bardzo u c iąż ­
liw y chw ast, 24. Poziom a b elka , słu ­

żąca do u sz ty w n ian ia  k o n s tru k c ji  1 p o d ­
p a rc ia  s tro p u , 25. N ajczęśc ie j n a s tę p ­
stw o choroby  w ieńcow ej.

W śród czy te ln ików , k tó rzy  n ad eś lą  do 
10 listopada 1980 ro k u  praw id łow e roz­
w iązan ie , zo s tan ą  rozlosow ane n ag rody  
w postac i książek . R ozw iązan ia  n a le ­
ży n ad sy łać  n a  a d res : R e d ak c ja  „ P rz e ­
g ląd u  F ab ry czn eg o ” , Z ak ład y  K uzien - 
n icze  i M aszyn R olniczych w  Jaw orze , 
ul. K uzienn icza  z  dop isk iem  n a  k o ­
p erc ie  „K rzyżów ka” lub  w rzucić  do 

sk rz y n k i na  d rzw iach  p o k o ju  n r  8.

R ozw iązanie k rzyżów ki n r  46 z s ie rp -  
ow o-w rześn iow ego  n u m e ru  „P rzeg lądu  

F ab ry czn eg o ” :
P oziom o: w ed u ta . p ap a ja , ro lka , u -  

ciąg, au to ry te t, ju r ta , In a ri, no ra , ły k o , 
H eros, cross, e g za rch a t, n aw ał, A m m an. 
A fryko , k a rto n .

P ionow o: w ers ja , do lar, t r a ta ,  ag u ti, 
A k ita , A nglik, k a rk , k u te rn o g a , cen- 
ty  g ram , ah in sa , ksenon , rew ir, szlyk, 
o rk a , chała , otm ęt.



C U  ZEm m em
Udana inauguracja

W uxaa ii s ie rp n ia  Dr. K uźnia roz- 
poczęła m eczem  w  Ja w o rze  rozg ryw ­
k i w k las ie  ok ręgow ej z O rłem  L u­
baw ka.

P oczątek  sp o tk an ia  tn  w idoczna prze­
w aga d ru ży n y  gospodarzy , je d n a k  bez 
efek tó w , bo w yn ik  0:0 u trzy m y w ał się 
do ób m m . Po szybkiej a k c ji  n ap ad u  
p iłkę  ze sk rzy d ła  o trzy m ał B aran ek  
i zdobył św ie tn y m  strza łem , ja k  się 
później okazało , zw ycięską b ram k ę- 
N ad m ien ić  n ależy , że o s ta tn i k w a d . 
ran s p ierw sze j połow y m eczu  to zde­
cydow ana przew aga O rła . W d ru g ie j 
połow ie sp o tk a n ia  K uźnia s ta ra ła  się 
uporządkow ać g rę , j**dryik p iłk arze  z 
L ubaw ki o k aza li się  w ym g ający m  p rze­
c iw n ik iem  i n ie  pozw olili n a rzu cać  so­
bie s ty iu  w alk i. Do o s ta tn ic h  m in u t 
g ra  była nerw ow a, a  w  sam ej koń­
ców ce K uźnia m oże m ów ić n a w e t o 
szczęśliw ym  u trzy m an iu  w y n ik u .

Poniew aż tró jk a  sędziów  nie d o je ­
ch a ła  z W ałbrzycha do  Ja w o ra  na  
mecz, prow adzili go sędziow ie m iejscow i 
z bardzo słabo  sp isu jący m  się sędzią 
g łów nym . Do w y ró żn ia jący ch  zaw o d n i, 
ków  w  zespole K uźni n a leże li n iew ąt­
p liw ie W łoszczak i Ja n u sz  R ybicki. 
S łow a u znan ia  należą  się ca łe j d ru ż y ­
nie za cen n e  zw ycięstw o.

W p ierw szym  m ecn / w y stąp ił w  ze­
spole K uźni now o pozyskany  n a p a s t­
n ik  K rzysztof W odecki. T ru d n o  ocenić 
go po p ierw sze j p rób ie , gdyż tre m a  
w tak ich  sy tu a c ja c h  n ie  om ija  n a j­
bardzie j o d p o rn y ch  psych iczn ie  zaw od­
ników .

Dobry mecz 
w Lwówku

K olejny  p o jed y n ek  K uźnia ro zeg ra ­
ła na w yjeździe , będąc gościem  C z a r. 
nych  L w ów ek. D o b .lc  p rzygo tow any  
przez gospodarzy  s tad io n  zapow iada ł 
dob re  w idow isko. P rzed  sam ym  m e­
czem przesz ła je d n a k  gw ałtow na ule­
wa i so lidn ie  zalała p ły tę  boiska. T ak i 
s ta n  n ie  w p ły n ą ł na poziom  gry , a le  
zaw odnicy  szybko  dostosow ali się do 
tych  w aru n k ó w .

W pierw szej połow ie g ra  by ła  w y. 
rp w n sn a , a k o n try  w  w y k o n an iu  obu 
d ru ży n  m ogły n a p ra w d ę  podobać się 
liczn ie  zeb ran e j publiczności. W 31 
m inucie , po je d n e j z szybk ich  akc ji, 
n ap as tn ik  K uźni B aran ek  u zy sk a ł p ro . 
w adzenie d la  jaw orsk iego  zespołu. Po 
zm ianie s tro n  boiska gospodarze , n ie .  
zaaow oleni tak im  obro tem  sp raw y , r u ­
szyli do bardzie j zdecydow anego a ta . 
kil, o d słan ia jąc  się jednocześn ie . K il­
k a k ro tn ie  b ram k a  K uźni by ła  w o p a . 
lach  i m ożna m ów ić o szczęściu, że 
zespół n ie  u tra c ił  p row adzen ia . Z aw od­
n icy  z Ja w o ra  tak że  n ie byli d łużni 
i raz  po raz a tak o w a li b ram k ę  ryw ali. 
Po jed n y m  z szybkich  k o n tra ta k ó w  
p iłka dośrodkow ana do W odeckiego 
nie zdołała jed n ak  do niego dojść , bo 
w cześniej został o n  w y raźn ie  staulo- 
w any  na polu  k a rn y m . S ędzia, p ro w a­

dzący w zorow o spo tk an ie , w skazał na 
jed en as tk ę . E gzeku to rem  rzu tu  k a rn e ­
go byt S tęp ień , k tó ry  strzałem  w gór­
n y  róg um ieśc ił p iłkę w  sia tc e  i tym  
5. m ym  usta lił w ynik  m eczu na  2 :8.

Do w y ró żn ia jący ch  się zaw odników  
w ty m  p o jed y n k u  należeli B iela 
I W łoszczak.

Zdecydowane
zwycięstwo

W trzec ie j k o le jce  K uźnia  podejm o­
w ała  na w łasnym  boisku  Z agłębie L u- 
i~ z  zestaw ienia sk ład u  w ynikało , 
że będzie to p rzeciw nik  bardzo  t r u d .  
ny, gdyż tacy  zaw odnicy  ja k :  M aślej, 
Ju szk a lu k  i B ogacki posm akow ali n a ­
w et g ry  w d ru g ie j lidze.

Ja w o rsk a  d ru ży n a  n ie  p rzeraz iła  się 
tym  sk ładem  i od p ierw szych  m inu t 
p rzy stąp iła  do sz tu rm u  na  b ram k ę  
p rzeciw n ika . W 28 m inucie , po szyb­
k im  ra jdzie  p raw ym  sk rzy d łem , W łosz­
czak ostro  dośrodkow a! i zaw odnik  Z a­
głębia  n ie fo rtu n n ie  sk ie row ał, p iłkę do 
sw oje j b ram ki, co tym  sam ym  dało  
K uźni p row adzen ie  1:0. T ak i w ynik  li­
t r  zym ał się do końca p ierw sze j poło­
w y pom im o k ilk u  dogodnych  o k az ji ze 
s tro n y  K uźni.

Po p rzerw ie  w dalszym  ciągu in ic ja ­
ty w a  n a leża ła  do gospodarzy , a le  k o ­
le jn y ch  b ram ek  n ic  było. W 65 m in u ­
cie sfau lo w an y  został środkow y n a ­
p astn ik  B aranek . W ydaw ało się w 
p ierw sze j chw ili, że nie pow róci on 
ju ż  na  boisko, co znacznie osłabiłoby 
jaw o rsk i a tak . O kazało się jed n ak , że 
k o n tu z ja  n ie  była groźna i ten  a m b it­
ny  zaw odnik  pow rócił do gry .

W pięć m in u t po fa u lu  ten  sam  p ił­
k a rz  zdobył b ram k ę  dla zespołu K u ź­
ni. K ibice nie zdążyli jeszcze och łonąć . 
po bram ce B a ran k a , a ten  popisał się 
k o le jn y m  celnym  strza łem  i u sta lił w y- 
n ik  m eczu na 3:0.

Do w y ró żn ia jący ch  zaw odników  z a li­
czyć n a leży  zdobyw cę dw óch  b ram ek
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B a ra n k a , S tęp n ia  i u trzy m u ją ceg o  n a j­
rów nie jszą  fo rm ę  w trzecim  ju ż .  k o le j­
nym  m eczu W łoszczaka. W spom nieć n a ­
leży o bardzo  dobrym  prow adzen iu  
sp o tk a n ia  przez tró jk ę  sędziów  z 
K łodzka.

Nie wystarcza 
sama przewaga

W czw a rte j k o le jce  sp o tk a ń  doszło do 
bezpośredn iego  p o jed y n k u  dw óch czo­
łow ych  d ru ży n , tj. lid e ra  rozgryw ek  
BKFi B olesław iec i K uźni Ja w o r. O 
ty m , ja k ą  fo rm ę p re z e n tu je  BKS, moż­
na  było  dom yślać  się ju ż  na  p o d sta ­
w ie sam ych  w yników , uzyskanych  
pracz  zespól w poprzedn ich  p o jed y n ­
k ach . Z w ycięstw o nad  W łókniarzem  
L eśna m ów i sam o za siebie .

N ie pom yliliśm y się , u w aża jąc  BKS 
za siln y  zespół. Mecz rozpoczął się 
d la  K uźni dosyć pechow o, bo ju ż  w 
p ierw sze j m inucie  lew oskrzyd łow y 
S tę jh fó  tra f ił  ład n y m  s trza łem  w  po­
przeczkę. W pierw sze j połow ie b a r­
dzo dużo ak c ji, sto jący ch  na p rzy ­
zw oitym  poziom ie, czego dow odem  by­
ły częste  ok lask i i b raw a  kibiców . 
W ynik  rem isow y u trzy m ał się jed n ak  
do  końca  p ierw szej połow y spo tk an ia .

D ruga część m eczu to  bard z ie j zde­
cydow ane a ta k i gospodarzy  i w y ra ź ­
na już  w tym  o k resie  przew aga K uźni. 
B olesław iecką d ru ży n ę  n ie  zadow ala ł 
je d n a k  rem is. P o  Jednym  z szybkich  
a tak ó w  n a p as tn ik  BKS w y m an ew ro ­
w ał obrońców  K uźni, podał piłkę do  
nadb ieg a jąceg o  kolegi, a ten  silnym  
strza łem  sk ie ro w ał ją  w  k ie ru n k u  
b ram k i. Po d rodze Jednak  p iłk a , odb i­
ja ją c  się o b a rk  W łoszczaka, zm ieniła 
k ie ru n e k  i zm yliła  b ram k arz a , z a trzy ­
m u ją c  się dop iero  w  gó rn y m  rogu n a ­
szej b ram ki. Pom im o rozpaczliw ych  a -  
taków  K uźnia nie zdołała ju ż  w yrów ­
nać  1 m ecz zakończy ł się zw ycięstw em  
BKS-U 1:0, co um ocniło  tę  d ru ży n ę  
na  czele tabeli.

W yróżn ia jący  się zaw odnicy  w  Ja­
w orsk im  zespole to D rab ik , R utkow ­
sk i i W łoszczak. N iezłe sędziow anie 
tró jk i  sędziów  z W ałb rzycha, choć 
drobiazgow e.

Pewne zwycięstwo 
w Złotoryi

P o pechow ej porażce  z BKS Bole_ 
sta w iec k ib ice  K uźni obaw iali sią  w y­
stęp u  sw oje j d ru ży n y  w  Z ło to ry i p rze­
ciw ko  tam te jsze m u  G órn ikow i. G ra 
w ykaza ła  jed n ak , że by ły  to  p rzed ­
w czesne obaw y. P rzez  cą ly  m ecz j a ­
w orsk i zespół m ia ł w y raźn ą  p rzew agę 
i k o n tro lo w a ł grę.

Mecz z G órn ik iem  K uźnia rozpoezę. • 
ła w  znaczn ie  zm ien ionym  składzie. 
Na pozycji o sta tn iego  s to p e ra  w ystąpił, 
po raz  p ierw szy  D rab ik , a u zupełn ia li 
go w ob ron ie  K utkow ski, S try ja k  i J a ­
strzębsk i. Ten b lok  d efen sy w n y  zrobił 
ko rzy stn e  w rażen ie  na w idzach.

Od p ierw szych  m in u t g ry  zarysow a­
ła się n ieznaczna przew aga K uźni, alo 
w yn ik  bezbram kow y u trzy m y w ał się 
iż  do 30 m inu ty , w te d y  to W losz. 
czak za in ic jow ał r a jd  n iem al ż poło­
wy boiska , w jechał na pole k a rn e , 
i oddał s trza ł. P iłk a  została Jednak  
za trzy m an a  przez obrońcę  rę k ą  i sę ­
dzia n ie  m ia ł żadnych  w ątp liw ości co 
do w yznaczen ia  jed en as tk i. P ew nym  
eg zeku to rem  k arn eg o  by ł lew o sk rzy . 
dlowy S tęp ień , k tó rego  nie zadow oliła 
ty lk o  jed n a  b ram k a . P rzed  sa m ą  prz.er. 
w ą o trzym a! d o k ład n ie  p o daną piłkę, 
w ta rg n ą ł z n ią  na  pole k a rn e , a przed 
n im  pozostał jed y n ie  b ram k arz . Nie 
w d a ją c  się w żadne zabaw y, p łaskim - 
s trza łem  sk ie ro w ał p iłkę w sam  róg 
b ram k i, u s ta la ją c  w ynik  m eczu.

Do w y ró żn ia jący ch  zaw odników  w 
zespole „K użn lł' na leżeli: C ały  b lok  
o b ro n y  o raz  O e tc  i S tęp ień ., B ardzo 
dobrze p row adziła  .spo tkan ie  tró jk a  sę­
dziów  z W ałbrzycha.

Wysoka wygrana 
z Gryfem

W G ryfow ie  trw a  obecn ie rem o n t 
stad io n u , w  zw iązku  z czym  zespół 
G ry fa  rozgryw a sp o tk a n ia  na w ypo­
życzonym  boisku  w  L uban iu  Ś ląsk im . 
T am  też p rzyszło  rozegrać  K uźni m ecz 
szóstej k o le jk i o becnej ru n d y  spot­
k ań .

P oczątek  by ł o b iecu jący  dla ja w o r­
sk ie j d ru ży n y , gdyż w 20 m in u c ie  
S tęp ień  zdobył po ład n e j a k c ji p ro w a­
dzen ie. K ibice K uźni n ie  cieszyli się 
tym  w ynik iem  d ługo, bo w pięć m i­
n u t późn iej było ju ż  1:1. Do d ośrodko- 
w an e j pod b ram k ą  gości p iłk i doszedł 
n ie  p iln o w an y  zaw odnik  gospodarzy  
i bez k łopo tu  um ieścił ją  w  sia tce . 
Zespół K uźni n ie za łam ał się Jednak  
i p rzyśp ieszy ł g rę , dążąc  tym  sam ym  
do zm iany  rezp lta tu . w  40 m inucie  
p ierw sze j połow y ak c ja  poszła lew ą 
stro n ą , a po d ług im  p rzerzu c ie  n a -p o ie  
k a rn e  W odecki um ieścił p iłkę  w  s ia t­
ce. W ynik 2:1 u trzy m a! się do końca 
te j części g ry .

N a i : 1 podw yższy! go dobrze d y s -  ! 
ponow any  w  tym  dn iu  W odecki. Na 
15 m in u t przed  zakończeniem  p o jed y n ­
ku  n ad  stad ionem  zrobiło  się ciem no 
i po tężna  u lew a trw a ła  ju ż  do końca 
sp o tk an ia . M imo tru d n y c h  w aru n k ó w  
zaw odnicy  n ie  p rzeraz ili się i am b it­
n ie  w ałczy li do osta tn iego  gw izdka. 
Na 8 m in u t przed  końcem  g ry  sa m o ti 
ny  ra jó  za in ic jow ał lew ą s tro n ą  boiska 
R ybick i, dosta ł się n a  pole k a rn e , w y­
c iąg a jąc  z. b ram k i b ram k arz a , a n a ­
s tę p n ie  s trze lił ce ln ie  w  d o lny  je j  róg  
usta la jąc  w y n ik  m eczu na 4:1 d la K u ­
źni.

W sp o tk a n iu  ty m  na  w y różn ien ie  z a . 
służył za am b itn ą  grę cal'- Jav, >1 
zespół. N.ecz p row adziła  tró jk a  sędziów  
z. W rocław ia.
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pan, panie kierowniku, kieruje. 
Sadziliśmy bowiem, logicznie zre­
sztą, iż wszystkie komórki zakta-. 
du zaopatruje w niezbędne akce­
soria Dział Zaopatrzenia Ale od 
czego tzw. spychoteehnika?

W przedszkolu

Nareszcie
Nareszcie wykonano wygodne 

przejście do baraku inwestycji 
poprzez zalegające tam elementy 
konstrukcji stalowych. W imieniu 
pracowników, których biura tam 
się mieszczą, chcemy podiękować 
wykonawcom chodnika. Nadchodzą 
bowiem jesienne słoty, nie będzie­
my więc musieli brnąć po kostki 
w biocie.

Oziwotwór
lak dowiedzieliśmy się z prasy 

codziennej, Amatorski Klub Fil­
mowy „Jawornik-' przemianowano 
na Studio Filmu Nieprofesjonalne­
go „Jawornik". Nie wiemy, czy 
zmiana nazwy zapowiada zmiany 
na lepsze w działalności amato­
rów-filmowców z Jawora, czy też 
na gorsze. W każdym bądź razie 
brzmi ona poważniej, bardziej ta­
jemniczo jakby nawet naukowo, 
choć w porównaniu z dotychcza­
sową stanowi szczególnie udziwnio­
ny twór językowy.

Być „fizyczną”

Przedszkole przy ul. Szpitalnej 
otrzymało miano „Czynu 35-lecia 
PttC”, jako że powstało wysiłkiem 
jaworskich zakładów pracy, w 
czym niepośledni udział mieli pra­
cownicy ZKiMR. Z nazwą niezbyt 
koresponduje wygląd terenu, ota­
czającego pawilon przedszkola.

Ciekawi jesteśmy której to fa­
bryki załoga zobowiązała się upoi 
rządkować ów teren, obsiać go 
trawą i urządzić dla przedszkola­
ków plac zabaw Sądzimy iż spó­
łce/tiy komitet budowy tego o- 
biektu, o ile jeszcze istnieje, przy­
pomni sobie nazwę tej firmy i 
delikatnie nakłoni ją do wypełnie­
nia obietnicy?

Zapomnieli?
Za barakiem inwestycji stoi od 

kilku miesięcy blaszany pojemnik, 
wypełniony po brzegi śrubami, (li­
tami, trzpieniami, a więc detalami 
używanymi przy montażu maszyn 
rolniczych. O tym fakcie informu­
jemy niniejszym pracowników 
Wydziału Montażu. Być może, po 
prostu zapomnieli o tym „maga­
zynie”.

Teren przed przedszkolem przy ul. Szpitalnej
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Małą sensację wywołało w za­
kładzie złożenie przez kilka pra­
cownic Centralnego Laboratorium 
podań z prośbą o wystawienie im 
„fizycznych” angaży. Jak się oka­
zało, niebagatelną rolę w podję­
ciu przez nich decyzji o rezygnacji 
z miana „umysłowych" odegrał 
fakt, że jako „fizyczne" będą miały 
wyższe Zarobki, a także okolicz­
ność, iż nikt nie będzie wymieniał 
ich od tej pory jednym tchem z 
administracją. Słowem same plu­
sy, spowodowane przez zwykłą 
zmianę etykietki.

Uzasadnione obawy
Wielu pracowników z niepoko­

jem obserwuje stan zaawansowa­
nia robót przy budowie osadnika 
ścieków. Drewniane szalunki, d® 
których kilka miesięcy temu roz­
poczęto już wlewać beton, nisz­
czeją dosłownie w oczach. Rodzą 
się więc uzasadnione obawy, iż do 
czasu wznowienia prac po owych 
szalunkach nie zostanie ani śladu. 
A kosztowały sporo wysiłku i pie­
niędzy.

Przepraszamy Oczekujemy odpowiedzi
W poprzednim wydaniu tej ru­

bryki skrytykowaliśmy zaopatrze­
niowców za nieuwzględnianie przy 
zakupach sprzętu ochronnego uwag 
spawaczy, upominających się -o 
pćzylbice ochronne. Okazało się, iż 
naszą krytykę źle. zaadresowaliś­
my, na 00 zwrócił nam uwagę 
kierownik Działu Zaopatrzenia.

Przepraszamy. W błąd wprowa­
dziła nas nazwa działu, którym

Chodzą słuchy, że spawacze czy­
nią zakłady, ile razy jeszcze napi­
szemy o konieczności wykonania 
specjalnych palet do tansportowa- 
nia-tżw. dłużyc, zanim zrobią je 
pracownicy. Działu Głównego Me­
chanika,

Nie podejmujemy się dać odpo­
wiedzi na to pytanie. Oczekujemy 
natomiast reakcji szefa Działu TM.


